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Przyjęcie u tOw. Cyrankiewicza 
GŁOS ROBOTNICZY dla dzieci polskich z zagranicy 

lODt. SOIOTA Ił I NIEDZl!LA IS SIERPNIA 1'5ł ROKU 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

przebywających na koloniach w Ojczyźnie 
Nil 1'2 (31S5J ROil X C!NA Ił Oli 

Plan 12 dni sierpnia tylko w 96,8 pror. 

Towarzysze z wykończalni 
przemysłu · bawełnianego! 

WARSZAW A. 13. L 

W Polspe przebywa na kolnnlach letnich ponad 1.100 dZie• 
cl wYChodźców polskich z Francji, Belgii, Holandii I Austrii. 
Spędzają one wakacje w kilkunastu punktach kolooljnych. 

"' zorganizowanych dla nich w najpiękniejszych miejscowo• 

ściach naszego kraju. 

w dniu 13 bm. ponad 200- Na przyjęcie przybył rów„ 
osobowa grupa dzieci polskich nież minister Spraw Zagranicz„ 
z zagranicy, wydelegowanych cznych, Stanisław Skrzeszew• 
do Warszawy przez uczestn i-
ków poszczególnych kolonii, ski. Przybyli także przedsta• 
podejmowana .byla na przy- wiclele Zarządu Głównego 
jęciu wydanym przez preze- ZMP i innych organizacji spa­
sa Rady Ministrów - tow. łecznych. 
Józefa Cyrank iewicza. 

Artyści Teatru Małego 

w Wolborzu 

Onegda l artyśc1 Państwowego Akodemi ck1ego Teatru Małego odw1edrlll mia• 

iteuko Wolbóri: w pow. pi otrkowskim, gdzie doli koncert w soli miejsco­
wesa.o kino. Koncert len prnrod1ll 1141: w wielkq monifestacjflł uczuC pi;xyjainl 

polsko·rodxiec::lriej. 

ćoraz wiącej manił estacyinych ·dostaw 
·organizują pracujący chłopi 

Pracujcie rytmicznie, 
wykonujeie· plany 
każdego dnia 

W ubiegłym miesiącu wykończalnie prwmysłu bawdnianego prat>owały 

rytmicznie. Realizację zadań sierpniowych rozpot·:~ eły jednak niepcmyślme 
Plan na 12 dni bm. został wykonany tylko w 96.8 r1rot>. W pewnym stopniu 
do obniżenia tempa produkt>ji przyl'Zyniły .;ię niery' mil'Znt' rlo~lawy tkanin . 
Np. Rudzka Wykończalnia. nie otrzymuje w pełm 7,aplanowan.v<·h do~taw l 

ZPB w Zelowie i ZPB im. Armii Ludowej. Ale tak ie w:vkońnalnie. jak op. 
Zakład „D" ZPB im. Stalina i ZPB im. R. Luksemburg są w stanie rt'alizować 
swe zadania. Kierownictwa tyrh wykońl'~alni muszą też dnlożyr starań w 

walce o pełne wykorzystauie maszyn i urządzeń. 

' 

województwa łódzkiego 
Praeujl\CJ chłopi coraz większej liczby gromad woJewódz· 

twa łódzkiego przywożą manilestacyjnłe abo.te do pun.kłów 
•kupu. Są jednak gromady, a których• stosunkowo ba.rd"M» 
mało aboża na.pływa do mapzynów GS. Stąd też wynikł 
w dostaW11.ch. .łakłe u~skuje województwo, są jes'UIZe Die· 
dostateozne. Szczególnie źle przebiega skup w powiatach 
brzezl.ilsklrn, radomsuzańsklm I sieradzkim, które do dnia 
10 bm. 1ferpnfoWY plan dostaw wykonał-y w sraolcaeb od 
21,3 do H,3 proc. 

Dobre wynlki w skupie zbo­
b osiąga powiat łowicki, któ­
'fY do 10 bm. wykonał sierp­
ni.owy pl.an w 39.5 proc. Z po­
wiatu łowickiego winny bra(! 
przykład pozostałe powiaty 
naszego województwa, aby za 

Wrącran\a Nagrody 
Stalinowskiej 

kilkanaście dni mogły one za­
meldować o zwycięskun wy­
konaniu miesięcz.nego planu. 

CHLOPI Z DZIERLINA 
PRAUNĄ BYO PIERWSI 

Dzień 12 sierpnia br na dłu­
go utkwi w pamięci chłopów 
:r grol718dy Ozierlin, gminy 
Charłupia Mała w pow. sie· 
radzkim. W dniu tym. 30 mało­
rolnych I średniorolnych chło­
pów z Dzierlina zorganizowa­
to pierwszą w swej gminie 
manifestacyjną dostawę zbo­
ża, dostarczając jednorazowo 

Pall Io "etudz'•e ' pana~ jedną_ trzeci~ należn~go 
od mch zboza. Wielu z nich 

11 bm. w Santiago de Chile, 
w hotelu „Savoy" odbyła się 
uroczystość wręczenia Między­
narodowej Nagrody Stalinow­
skiej ,,za utrwalanie pokoju 
nuędzy narodami" wybitnemu 
działaczowl ruchu obrońców 
pokoju, poecie Pablo Nerudzie. 

W uroczystości wzi ęli udział 
senatorowie I d~putowani do 
kongresu chiliJskiego z ramie­
nia partii radykalnej 1 socja­
listycznej oraz partii pracy, 
deputowani - niezależnj, pro­
fesorowie uniwe rsytetu, pisarze 
l inne wybitne osobistości. 

W imieniu komitetu Mię­
d zynarodowych Nagród Stali­
nowski ch przemawiał !Ha 
Erenburg. 

Wa Erenburg wręczyl Pa­
blo Nerudzie dyplom I lloty 
m edal laureata Międ,:ynaro­
dowej Nagrody Sta lino wskie). 

Następnie przemawiał Pa­
blo Neruda, którego tebram 
wysłuchali z dużą uwagą. 

wykonało oalkowicie roczny 
plan dostaw ziarna, a wśród 
nich sołtys Feliks Pawlak -
jeden z organizatorów zbioro­
wej dostawy, Stanisław Utrac­
ki. Mich.al Wilczyński I inni 

Obecnie w gFomadzie Dzier­
lin wre praca przy młocce. I 
Chłopi z Dzierlina postanowi­
li bowiem do 20 bm. j.ako 
pierwsi w gminie całkowicie 
wykonać roczny plan dostaw 
zboża. 

27 TON ZB02;A Z BOCZKÓW 
DOMARADZKICH 

Również przedwczoraj 41 
pracujących chłopów z gi·oma­
dy Boczki Domaradzkie, w 
pow łowickim, mamfestacyj­
nie zawiozło zboże do punktu 
skupu. \ Spośród nich 16 wy­
pełniło Jui całkowicie swqi 
obowiązek dostawy zbcr'.t.a . Są 
to m iędzy Innymi - Stanisław 
Olejniczak. Jan Buczkowski. 
Franciszek Kan tarek I sołtys 
Piotr KowalskL 

lfon'ferenr.fa w sorawie świadr.u~ń 
----------'-----------------~-----
na b11d11wę Warszawy 

-Ambicją mieszkańców lodzi 
·Os1ąqnąc jak najlepsze wyniki 

w tegorocznej akcji SFOS 
'\VczoraJ 11 Prezydium Ra.dy NarodoweJ m. Łodzi odbyła 

się konferencja w związku z Miesiącem Budowy Warszawy. 
l'oza przedstaw\cieiami Miejskiego Komitetu Budowy War­
sza.wy. tow. Wróblewskim I Andrzejakiem, udział w konfe­
rencji wzięli przedstawiciele zakładów produkcyjnych oraz 
instytucji kultury I sztuki. 

W krótkim p r zemów ieniu 
tow Andrze1ak, sekre tarz 
M1ejskie~o Komitetu Budowy 
Warszawy. ia.a pelowal do ze­
branych o j.ik najszerszy u­
dział .w tegorocznej akcj i 
zb iórkowej na rzecz budo wy 
naszej socjaHstyczneJ stolicy: 

- Wrzes ień 1954 roku . M:e­
siąc Budowy Warsza wy, ob­
chodzony będ z ie w IO rocznicę 

, wyzwoleni<! kraju. Warsza wa 
jest już dziś bardzo piękna , a 
w budowie jej tkw i poważna 
c ząstka dodatkowego wysiłku 
społeczeństwa. który .repre­
zen tuje właśn ie akcja SFOS 
- powiedział tow. Andrzejak . 
- w a kcji tej zebranych zostr.i-
fo dotychczas 830 milionów zł . 
c o stanowi równowartość oko­
ło 4 milionów ms &tandar­
dqwe1 kubatury mieszkań. 

W naszym mieśoie SFOS 
bierze udział m. in. w budo­
wie Teatru Narodowego, 5 

muszli estradowych w pa r ­
kach, rozbudowie szkoly dla 
niewidomych. budow ie woJe­
wódzkiego międzyozkolnego o­
srodka spor towego, budow ie 
sżkoly priy sana torium w I:.a­
giewnikach oraz budowie 
boisk sportowych w Rudzie 
Pa,bia nickiej . 
Miesiąc Budowy Warszawy I 

- wrzesień jest okresem 
szczególnego nasilenia świad­
czeń opołecze1'1stwa na rzecz 
budowy nowej socjalistyczneJ 
stolicy '. Ambicją mieszkańców 
Łodzi jest osiągnięcie 1ak na j­
lepszych wyn ikó w w tegorocz­
nej Akcji SFOS W tym celu 
orga nizowane będą imprezy 
artystyczne przez „ Artos" i 
Zw. Muzyków - w parkach, 
iakładach pracy, a ponadto 
teatry dadzą specjalne przed· 
stawienia, z których dochód 
przeznaczony będzie na budo· 
wę Wat1:s-1..awy. 

• Damy meble I gatunku 

• Zmeliorujemy łąki, zwiększymy hodowlę 

Zobowiązania robotników 
ł_Jódzkie.i Fabryki Mebli 

i pracujących chłopów 
grornady Poleszyn· 

Załoga oddziału or 1-8 t.ódzkfej Fabryki Mebli gościła 

u siebie chłopów z cromady Poleszyn. pow. laskiego. Przy­
jechali oni. by podpisać amowę o współzawodnictwie. W cza­
sie uroczystości podpisYwaµia umowy robotnicy l chłopi wy­
mienilł albumy, w którycb zostały zapisane zobowią.zanla. 

Robotnicy oddziału nr l - 8 dać dodatkową produkCJIO 
Łódzkiej Fabryk.i Mebli z.oba- wartości 315 tys. zł.; 

wiązu.ią się: produkować meble tylko 
wykonać roczny plan pro- l gatunku. 

dukcyjny n.a 20 dni przed ter· Ponadto robotnicy zobowlą-
minem, tj. 11. XJl. br.; zują SI~ pomóc W pracach 

Rząd francuski 
obraduje 

nad sprawą EVG 
PARYŻ, 13, 8. 

W dniu 12 sierpni.a odbyty 
się dwa posiedzenia rLądu 
francuskiego, na kt órych o­
mawiana była sprawa „armii 
europejskiej", a w szczególno­
ści propozycje „kompromiso­
we'', jakie w związku z tym 
zagadnieniem prem ier Mendes­
F rance zamierza przedstawić 
na konferencji sześciu krajów 
(Francja, Wiochy, Niemcy za­
chodnie, Belgia, Holandia, 
Luksemburg) w Brukseli. Kon­
ferencja w Brukseli ma się od­
być w dniach 19 i 20 sierp-
nia. 

przy urządzeniu świetlicy w 
gromadzie Poleszyn oraz I 
przeprowadzić szereg roOót na 
terenie iakładów. które przy­
~zymą sH~ do podmesien!a 
>tanu b1gieny I bezp1eczeń­

>twa pracy robotników. 
Zobowiązama chłopow gro­

mady Poleszyn odczyt.al soł­
. tys. ob. Wacław Buczyk. 

Oto niektóre z 01ch: 
odstawy zboża w 100 proc. 

i.akonczyc do 31 bm.; 
zwiększyt node>wlę rogaciz· 

ny w stosunku do 1953 r. o 
35 proc.. \), o około 50 sztuk 
cieliczek; 

przeprowadzić melioracię 15 
ha łąki 

Umowę o współzawodni­
ctwie podpisali w lIIlJeniu ro­
botnikow przodowm& pracy 
N1c1e1ewski, przewodmczący 
rady zakładoweJ tow. Wienia­
kowski oraz kierownik zakła­
du tow. Siłakowski Za chło­

pów gromady Poleszyn 
sołtys Buczyk ora z Piotrow­
ska l Świątek. 

Dobr1.e realn:u1a swe '1erp­
nlowe zadania wvknńcMlme 

ZPB im. KuniC'k1e~o ZPB 
w Pabrnmcach. Na o.czeeńlnt 

pod kreślenie '.aslu1!U1e prac·a 
.Jednej z n11 .;w1ęk>1zych wykun· 
czalnl - ZPB w Pab1amc:ach. 
Załoga pra cu.ie tam rvtm1c1,­
me od pierwszych dń1 m1e•1a­
ca. Wiele jest w tym zasługi 

nowego kierownika. tow. Ry­
baka, który niedawno otrzy­
mał d yplom •nzymera. Tow. 
Rybak wspólnie z towarzv~za· 
ml z o_rgamzacjl party)neJ 1 

rady UikladoWeJ tros.1.czy --~1ę 

o szybkie usuwanie trudności. 
Dzięki operawwnej pracy 1tle­

rown1ctwa wykończalni, od· 

d"1al ten wysuwa •lę oa czu­
lo przodu.1ących w 1.aklad.r.1e. 
ROwmeż dobrLe pracuJe wy­
końcllllma ZPB im, Kumck1e­
go, która rylm1cz111e wypelnia 
swe t.adama I stale pudnUSJ 
1tuść I Jakość DrO<lukcJI, 

Przykład obu wykończalni 

dowudz1 nai1e1.ue1, ze pr.<y e­
nerg1cLnym 1 spręzystym ~e­

rowructwte I ofiarnej 1,.1racy 
załogi muzna rytm1c-.me 1 każ· 
dego dma pr.1.ekract.a<' plan. 

Towarzysze i tycb wykon· 

Członkowie 
międzynarodowej 

korn1s1i .padzoru 

u tow. Ho Szi Mina 
PEKIN, 13 .. 8. 

Jak donosi Vietnamska A· 
gencja Prasowa, prezydent 
Vietnamskiej Republiki De­
mokr atycznej Ho Szi M.n wy· 
dał 12 sierpnia przyjęc i e na 
cześć czołQwej grupy między 
narodowej komisji nadzoru i 
kontroli w Indochinach. 1.-zalni, które pr14cuJą „u·yw• 

ml" I „skokami", ulaJą ·• W imieniu narodu vietnam­
bie niewątpliwie aprawę a te- skiego i rządu v .etnamsk tej 

Republiki Demokratycznej pre· 
go, te. chaotyczna wlllka o zydent Ho Szi Min powi tał 
plan powodu,1e wzrost godzin czołową grupę międzyn.a rodo· 

wej komisji nadzoru i kontroli 
nadliC'.tbuwycb, niepełne wy. w Indochinach. 

korzy,stanle maszyn w Przewodniczący grupy mi ę· 

czątkacb miesiąca. obniżenie dzynarodowej komisji nadzoru 
i kontroli oraz prze·wodniczący 

Jak~I produkcji oraz &tmr&- delegacji kanadyjskiej i de!egę. 
tanie materiałów w magazy­

nach. A takieJ walki my ute 

cji polskiej, wygłosili krótkie 
przemówien ia, w których wyra· 
zili wdz ęczr.ość rządowi Viet· 

uznajemy. Tr-.1.eba pracuwac na mskiej Republiki Demokra· 

równomiernie 
tycznej i narodowi v ietnam­

rytmlczme. skiemu za serdeczne przyję-
Plan musi być wykonywany cie oraz złożyli narndowi viet-

. namskiemu życzenia nowych 
każdego dnia - w każdej de- j sukcesów w pokojowym bu-
kadzie. downictwie. 

13 sierpnia po połudnm od· 
bylo się trzecie posiedzenie 
gabinetu francuskiego, poświę­
cone sprawie „armii europej­
skiej''. Obradom przewodni­
czył prezydent republiki, Coty. 

* * * Z budowy Pałacu Kultury Nauki 1m. Stali~a w Warszawie 
Jak donosi dziennik „Libera-

tion' ', pod przewodnictwem 
deputowanego Pier re Andre 
(niezależny republikanin) od­
byto się posiedzenie knm1t.etu I 
walki o lachowame armii 
francusk ieJ 1 całości Un11 Fran­
cusl'i e j. Komitet ten, w skład . 
którego wchodzi około 200 de­
putowanych do Zgromadzenia 
Narodowego i członków Rady 
Republiki, uch\valil rezo lucję 
putęprn iąc:<, w~zelkie a> masko­
wane próby ułatwienia raty- I 
fikaCJI układu o „europe.1skieJ 
wspólnocie obronnej". 

Wielu fr:rncu sk1ch pollty ków 
i działaczy społecznych wy­
powia da s 1~ na łamach prasy 
przeciwko remill taryzacJl Nie­
miec zachodnich 

B. prezydent, Vince nt Au· 
riol, pisze m• tamach dzienni­
ka „France Soir" : 

- Ni e wierzę, a by pok6i 
mógl być ta pewniony, j eśli 
uzbrm -; 1ę Niemc)l, w których J 

byli hitlerowcy lajmują coraz I 
więceJ stanowisk w organach 
rzą!lowych. Pokojowe, ~jed­
noczenie Niemiec może być 
osiągn ięte jedynie w ramach 
systemu bezpieczeństwa zbio-
rowego w Europie. j 

(O odroctenlu debaty nad EVG w 
Zgromodt•n lv Norodowym - czytaj na 
atr1 2)1 i 

'Twa1ą prace prz11 w11kańczan iu wnętrz w skrzyd!owych bu ctynkach Pa!acu Ku!tur11 1 Nau 
kl im. Józefa Stalina w Warszawie. 

NA ZDJĘCIU: f1agment wnętrza $Uli teatru młodzieżowego. 
CAE - fot. Zygm. WclowłJl.Ul 

NA ZDJECIU u góry : orty!cl IO· 

ddeccy wręc1ajq dtleciorn wolbor· 
skim pomlqtkowe wid..,łlówkl Mo· 

1kw.y. 

NA ZDJĘCIU obok: 1 dułym 
lai 11tere1owanlem oglqdoll arty: 
łci Teatru Molego wolborską b i· 
bllote~ę I nytelnlę. Od lewe I: I 
Murowiowa, J. Matwiejew, W. Cho· 
chlikow oro1 M. Siedowo Cw głębi ) 

NA ZDJĘCIU u dołu: a toroz role 
1mieniły się. Po swoim pięknym 
ko„cercie ortyścł Teatru Mo!ego 
przysluchuiq się koncertowi wol 
barskiego respotu di ieciecego. Nci 
widowni wSród dzieci (od prawei) 

M. Sle~cwo I 8. Gorbotow. 

Pożegnalny występ 
radzieckich artystó\v 
Zespół Państwowego Akademickiegu Teatru Małego 

pozostawił w Łodzi . niezapomniane wrażenie 
Minęły już niezapomniane wieczory, podczis których po­

dziwialiśmy wspaniałą grę artystów radzieckiego Państwo· 
wego Akademickiego Teatru Małego. Każdy spektakl dawał 

nam niezatarte wrażenia. Po każdym przedstawieniu dzię­
kowaliśmy artystom długotrwałymi oklaskami. Wielką ma· 
nifestacją uczuć wdzięczności dla radzieckich przyjaciół był 
pażegnalny występ, podczas którego po raz drugi° ogląda· 
liśmy świetnie wYSlawioną komedię Ostrowskiego „Intratna. 
.posada". 

Po każdym akcie rozlegał · -----------­
się nie milknący hura gan 
braw. Artyści wiele razy u­
kazywali się, dz iękując za o­
wacje. Entuzjazm publiczno­
ści doszedł szczytu po skoń­
czeniu spektak lu. Publiczność 
wstała z m iejsc. Olbrzymie 
kosze z czerwonymi i białymi 
k wiatami oraz wiązanki wy­
pełniały całą scenę. W imie­
niu społeczeństwa łód zk iego 
żegnał.;i drogich gości za­
stępca przewodn iczącego Pre­
zyd·ium Rady Na rodow e j m. 
Łodzi, to,v'. Ciesielska . 

W 1m1emu gości zabrała 
głos Ludowa ArlystH;a ZSRR, 
la ureatka Nagrody Stalinow· 
s kieJ , Helena Gogolewa. Zna­
komita aktorka ze wzrusze­
niem dz iękowała za gorące 

przyięcie, jakiego doznał ze­
spół w Łodzi. 

Artyści Tea tru Małego o­
fiarowali na pamiątk ę łódz­
kim artys tom 2-tomową bio­
gra fię chluby ra dzieckiego te­
atru . Marii J ermołowej . 

Jeszcze jeden huragan braw 
i kurtyna opadła Po raz os tat­
ni. 

Wczoraj w nocy zespól od­
znaczonego orderem Len.Ina 
Państwowego Akademickiego 
Teatru Małego z Moskwy o­
puścil Łódź udał się do 
Warszawy. 

Uchwała prezydium 
ZG Związku 

Kom pozy1orów 
Pulskicb 

Prezyd ium Zarządu Główne­
go 'Związku Kompozytorów 
.Polsk ich podJęlo nas tępującą 
uchwalę : 

„W lipcu br. Andrzej Panuf· 
nik zerwal więź łączącą go z 
narod em polskim, pozostając 
za granicą i wyrzekając się o­
bywa telstwa polskiego. W ten 
sposób zdradził on swój kraj 
i na ród oraz sprawę, o którą 
walczą wszyscy artyści i kom· 
pozytorzy polscy. 

Prezydium Za rządu Główne­
go Związku Kompozytorów 
Polskich, uwzględni a3ąc po­
wyższe okoliczności, posta• 
nowiło: 

1. Usunąć Andrzeja Pa nuf„ 
nika z listy członków ZKP ja• 
ko ;:drajcę narodu polskiego, 

2. Przekazać tę sprawę naj-
bliższemu plenum Zarządu 
Głównego ZKP", 
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Naród niezłomny ZSRR proponuje Boński minister Schroeder przyznoie: 

,.,. Sprawa Johna oznacz (W dziewiqlq rocznicę wyzwolenia Korei) kontynuowanie rozmów 
przegraną bitw~ „Sławny naród koreai\­

ski wniósł nowq, chlubnq 
kartę do dziejów walki 
wyzwoleńczej. Karta ta 
uczy n as, że nie ma w 
świecie siły, mogącej 
złamać naród, który ujqł 
!os swego kraju we wła­
sne ręce". 

(MALENKOWI 

N a najwyższym wzgórzu 
Phenfanu - Maran­

bonie - wznosi się pomnik 
z jasnego granitu, uwieti. -
czony pięcioramienną gwiaz­
dą. Na piedestale pomnika 
- ptaskorzeżba koreati.skiej 
kobiety. U jej stóp - zerwa­
ne tancuch y. Nad płaskorzeź­
bą data - 15 sierpnia L945 r. 
Dzień, w którym Armia, 
Radziecka, rozgromiwszy u­
przednio doborowe dywizje 
japońskieJ armii kwantuń­
skiej, wyzwoliła Koreę. 

letniego planu odbudowy f 
rozwoju gospodarki narodo­
wej Koreańskiej Republfkl 
Ludowi> - Demokratycznej 
(1954-1956). Powstaną nowe, 
nie istniejące dotychczas w 
Korei galęzie przemysłu. W 
1957 roku Korea północna 
będzie m. In. produkować 6 
tys. samochodów rocznie. 

N ie byt osamotniony w 
wa lee o wolność boha­

tersk1 naród Korei. Nie jest 
też osamotniony w walce o 
odbudowę kraju. Od Związ­
ku Rad zieckiego otnym11! 
bezzwrotną pożyczkę w wy­
~okoścl miliarda rubli, od 
Chin Ludowych - 8 trylio­
nów juanów. Czesi budują 
dla bratniego narodu fab ry­
kę samochodów, odbudowują 
kilka e!ektrnwni wodnych, 
Polacy budują zakłady na­
prawy parowozów i wago­
nów, rekonstruują kilka ko­
palń, Rumuni wznoszą fa· 
brykę cementu i zakłady far­
maceutyczne. Przyjaciele po­
magają przyjaciołom. 

w sprawie traktatu w zimn.ej wojnie 
O§wladcaenie b. prezydenta zachodnlo - niemieckiego urzę-

du ochrony konstytucji doktora Johna, złożone na konferen-

p a n, StW..OWBRO z A u s.t r ,. ą cjl prasowej w Berlinie, Jest 1!6wnym tematem donlt\Met\ I komentarzy dzienników zacbodnlo - berlińskich. Głosy 
tych dzienników, które Jeszcze niedawno twierdziły, te 
doktor John sostal „porwany", obecnie zaś nazywają re 

MOSKWA, 13. 8. 
Agencja. TASS podaje następujący komunikat: 
Dnia 22 lipca rząd austriacki przesiał n:ądowt radsleclde­

mu notę, w której zaproponował utworzenie konrltełu zlo­
łonego z ambasadorów ZSRR, Frane,11, WlelkleJ Brytanii 
I Stanów Zjednoczonych, z udziałem przedstawicieli Austrii, 
dla rozpatrzenia zagadnień dotyczących „złarodzenta obec­
ne.i sytuacji Au~lrlf", 

Unia 12 sierpni.a p. o. kierownika III Europejskiego Wy­
działu Ministerstwa Spraw Zagranicmych ZSRR M., 'G. Grl­
banow wręczył ambasadorowi austriackiemu w ZSRR N. Bi­
schoffowi poniższą notę z odpowiedzią rządu radzieckiego. 

„Potwierdzając odbiór noty rów Francji, Wlelkiej Bryta-
rządu austriackiego z dnla 22 nii, Stanów Zjednoczonych i 
lipca, Ministerstwo Spraw Za- ZSRR, z udziałem · przedsta­
granicznych ZSRR uważa za wlcieli Austrii, który mi.alby 
koniecme oświadczyć co n.a- zająć się rozpatrzeniem je­
stępuje : dynie poszczególnych zag.a-

„zdrajcą", odllWlercledlaJą konst,ll'1!0.Cję bońskich kół rzą­
dzących. 

Jak dooos! dziennik „Tele­
graph", Adenauer uitrzymywał 
w środę stały kontakt telefo­
niczny z kancelarią federalną 
i bońskim ministerstwem 
spraw wewnętrznych. Infor­
mowano go dokładnie o wy­
powiedziach Johna. W Bonn 
odbyło się pod przewodni­
ctwem wicekanclerza Blue­
chera nadzwyczajne posiedze­
nie gabinetu. Organ prasowy 
Wolnej Partii Demokratycz­
nej „Der Fortschr!tt" zaźąd.al 
dymi.sJ! ministrów bońskich 
Schroedera i Kaiser.a. 

mat pnej!icia doktora Johna 
do NRD. 

„ 
* 

„ 

OśwLadczenie doktora Jobrul 
przed prasą światową odbiło 
się silnym echem w dzienni­
k.ach brytyjskich. Są one 
zgodne w stwierdzeniu, że o­
świadczenie to zadało kłam 
różnym tendencyjnym wer­
sjom w sprawie okoliczności 
przejścLa doktora Johna do 
NRD. 

„Uzyskaliście wolność -
głosiła odezwa dowództwa 
Armii Radzieckiej do narodu 
koreańskiego. - Teraz wszy­
stko od Was samych zależy. 

Armia Radziecka stworzyła 

warunki, by naród koreaflskl 
mógł przystąpić do wolnej, · 
twórczej pracy. Wy sami 
winniście siać się kowalami Tow. Ktm Ir Se" 

Na polud.niu kraju nadal 
panuje z laski amerykańskich 
monopoli krwawy reżim li­
synmanowski. Lud nadal 
cierpi głód i nędzę. 1.1 OO tys. 
bezrobotnych nie może zna-

Jak wiadomo, na berlińskiej dnień dotyczących „złagudze­
k<mferencji ministrów spraw nia obecnej. syiuacji Austrii". 
za.granicznych ZSRR, Francji, Rz11d radziecki uważa, że u­
Wielkiej Brytanii i Stanów two.rzenle komitetu w tym ce­
Zjednoczonych delegacja lu nie może zapewnJć osią­
Związku Rlad:rtecldego wnio- ~łęcie. porozumienia w spra­
sła konkretne propozycje wie traktatu państwowego, 
zmierzające do jak najrycłl- którego zawaxcle uregulowa­
lejszego uregulowania kwe- łoby wszystkie zagadnienia 
!ltii austriackiej, które to pro- szczegółowe . - w tym rów­
pozycje nie zostały jednak nież dotyczące złagodzenia o-

Wszystkie dzienniki zamie­
szczają słowa bońskiego minl­
&tra spraw we.wnętrz.nych 
Schroedera, że „sprawa Joh­
na oznac:za przegraną bltwę 
w zimnej wojnie". 

„Daily ExpreS'S" stwierdza, 
te na konferencji prasowej 
w Berllnie dowiedziano się :a 
ust doktora Johna rewela­
cyjnych rzeczy o sytuacji w 
Niemczech zachodnich. O­
świadczenie doktora .Johna 
było atakiem na Adenauera, 
który ponosi osobistą odpo­
wiedzialność za powrót na 
arenę polityczną ludzi prze­
pojonych duchem hirt.lerow­

skim. 

swego szczęścia". ' 
Lud koreański zaczął na 

Północy kuć wlasne szczę­
ście pod kierownictwem swej 
partii - Koreańskiej Partii 
Pracy. Chlop zaczął uprawia<! 
ziemię odebraną japońskim 
obszarnikom. Robotnicy prze­
jęli fabryki l kopalnie, ode­
brane japońskim okupantom 
i współpracującym z nimi ko­
reańskim kolaborantom. Dzie­
ci zasiadly w ławkach szkol­
nych do nauki ojczystego 
języka. 

Na tę chwilę naród koreań­
ski czekał 40 długich lat 
niewoli, nędzy I wyzysku. U­
jarzmiony przez japońskich 
imperialistów toczył pod 
wodzą partii klasy robotni­
czej nieró;wną walkę o wol­
ność. Bo choć cesarz Korei 
odstąpił na zawsze swe pra­
wa cesarzowi Japonii, choć 
feudałowie I burżuazja wy­
rzekli się suwerenności na­
rodowej, naród nie zrezygno­
wał ze swoich praw do wol­
ności. I przyszla owa uprag­
niona wolność wraz z czer­
wonymi sztandaraml Armil 
Radzieckiej. W 23 qni po wyzwoleniu 

Korei przez wojska ra­
dzieckie, już po kapitulacji 
Imperialistycznej Jai>onil, na 
południu pólwyspu koreań­
skiego lądują wojska ame­
rykańskie. Zajmują teryto­
rium do 38 równoleżnika. 

W myśl uchwal moskiew­
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, 
USA I Wielkiej Brytanii z 
grudnia 1945 roku, ptzedsta­
wiciele dowództwa . wojsk 
USA, wspólnie z· przedstawi­
cielami dowództwa wojsk ra­
dzieckich, przy· współudzia­
le rządu tymczasowego, mie­
li doprowadzić ' do zjednocze­
nia demokratycznej, niepod­
ległej Korei. Nie po linii wy­
pełnienia tych uchwal po­
szła jednak polityka monopoli 
amerykańskich i wiernego 
wykonawcy ich poleceń - do­
wódcy amerykańskich wojsk 
na Dalekim Wschodzie 
gen. Mac Arthura. Monopo­
listom amerykańskim ma­
rzył się podbój całej Korei. 
Dążyli oni do zwiększenia 
swoich zysków grabieżą 

koreańskiej rudy żelaznej, 
miedzi, cyny, ołowiu, alu­
minium czy wolframu. Pla­
nowali wtargnięcie poprzez 
półwysep koreański - dro· 
gą wytyczoną przez plany 
japońskiego premiers z lat 
trzydziestych - do Chin, 
chcieli podboju całej Azji. 
Dla urzeczywistnienia swych 

planów usadowili w maju 
1948 r. na prezydenckim stol­
cu w południowej Korei swe­
go człowieka, importowane­
go pośpiesznie z USA, gdzie 
przebywał od 30 lat - LI 
Syn Mana. Następnie - w 
sierpniu 1948 r., Waszyngton 
zawarł pakt, dający Imperia­
lizmowi amerykańskiemu 
prawo kontroli sił zbrojnych, 
życia gospodarczego i polity­
cznego Korei południowej. 

Nie zakończyła się więc 
walka ludu koreańskiego o 
wolność. W sierpniu 1948 r„ 
w wyniku wspólnej narady 
kierowników partil politycz­
nych I organizacji społecz.. 
nych obu części Korei, prze­
prowadzone zostają wybory 
do Najwyższego Zgromadze­
nia Narodowego. Uczestniczy 
w nich lud Północy i - nie­
legalnie, mimo okrutnego 
terroru, 77,5 proc. wyborców 
Południa. Uchwalona zosta­
je konstytucja. Utworzono 
rząd z Kim Ir Senem na cze­
le. Nowowybrane Zgroma­
dzenie na pierwszej sesji 
zwraca się z prośbą do rzą­
dów ZSRR I USA o wycofa­
nie wojsk z obu części Ko­
rei. ZSRR wyraża zgodę I 
wycofuje wojska w 1948 ro­
ku. Stany Zjednoczone od­
mawiają. Grają na zwłokę. 

W nocy z 24 na 2~ czerw-
ca 1950 roku, w myśl 

planów amerykańskiego ko­
miwojazera agresji, John Fo­
~ter Dullesa, lisynmanow.k;i 
a1mla napaJ;. na Koreai'-ką 
RPpublikę Ludowo - Demo­
krntyczną. Rychło d•Jł"lcZa.J'I 
się do agresji wojska ame­
rykańskie, pod zhańbioną 
tym czynem flagą ONZ. 
„Korea była naszym błogo­
sławieństwem - przyzna po· 
tern cy icznie dowódca VIII 
armii amerykańskiej, gen, 

Amerykani~ montują 
europejską'' 

• 
,,armię 

Pomoc 
społeczeństwa 

radzieckiego 
d•a ofiar 

powodzi w Iranie 
w związku z klęską powo­

dzi, która dotknęła ludność Ira­
nu, przewodniczący komitetu 
wykonawczego Związku To­
warzystw Czerwonego Krzyża 
i Czerwonego Półksiężyca 

ZSRR, prof. G A. Mitieriew, 
wysiał do Irańskiego Towa­
rzystwa Czerwonego Lwa I 
Słońca na.stępującą depeszę: 

Komitet wykonawczy Związ­
ku Towarzystw Czerwonego 
Krzyża I Czerwonego PółkBię­
życa ZSRR wyraża w imieniu 
spoleczeń6twa radzieckiego 
głebokie współczucie narodo­
v1i irańskiemu w związlcu z 
klęską żywiołową, która go 
do1knęla . Pragnąc przyjść z 
pomocą ludności, która ucier­
pi.1ł.a od powodzi prezydium 
komitetu ·wykonawcze.go po­
etanowilo przekazał) 200.000 
ru bl \ na fundu.sz }IOll'IOCY cla 
IP,Owodzian. 

BERLIN, 13. 8. 

Jak donosi dziennik ,,Die 

Neue Zeit'', amerykański wy­

soki komisarz w Niemczech 

zachodnich Conant zapropo­

nował kwaterze głównej ame­

rykańskich sił zbrojnych w 

Europie, aby wysłać do Bonn 

szt.ab wojskowy, który prze­

prowadzi rozmowy w sprawie 

amerykańskiej pomocy woj­

skowej dla niemieckiego kon­

tyngentu w ,,armii europej­

.skiej", w ramach układu "o 

europejskiej wspólnocie o­

bronnej": Dziennik donosi, że 

zastępca dowódcy naczelnego 

amerykańskich sil zbrojnych 

w Europie, gen. Cook, w odpo­

wiedzi . na tę prośbę Conan ta 

skierował do Bonn najwięk• 

szą irupę doradców wojsko­

wych. Grupa ta zajmie się w 

najbliż.szym czasie opracowa­

niem planów utwonenia sta­

łego .sztabu doradców wojsko- · 

wych USA przy niemieckim 

kontyngencie dla „a11mli euro­

pejskiej", po wejściu w życie 

układu ,,o europejskiej wspól­

ł!IOCłie obroQD.eJ". 

leźć pracy. Jak przyznaje 
dziennik południowo - kore­

van Fleet - Korea była nie- ański „Kukoze Sihbo" -
odzowna". „chłopi głodują, żyją w nę-

Tny Jata trwała bohater- dzy", a inny dziennik, „Ton­
ska walka narodu koreań· ga Ilbo", pisał niedawno, że 
skiego. Trzy lata trwały bo· drogami Korei południowej 
haterskie zmagania narodu z w końcu ubiegłego roku wę­
machiną wojenną imperia • drowało 3 miliony włóczęgów 
lizmu amerykańskiego. Na- bez środków do życia, na pół 
jeźdźcy nie przebierali w nago. 
środkach, by rzucić na kola- Nie !01 chlopów koreań­
na naród koreański. Utyli skich jest przedmiotem troski 
niemal wszystkiego, co zdol- „krwawego starca" - I.J Syn 
na była stworzyć imperiali- Mana. W Ol!tatnlm tourn.ee, 
styczna technika masowej jakle odbył po Stanach 
zagłady ludzi. Palili I nisz- Zjednoczonych, ten agent 
czyli bombami I napalmem Imperializmu amerykańskie­
miasta I wsie Korei, rozslc- go zacuil znów całkiem nie­
.wali dżumę, używali pocls- dwuznacznie nawoływać do 
ków 11 razami łruJl\Cymi. Ja- . nowej wojny przeciwko Pół­
ki był wynik łej napaści? nocy do wojny przeciwko 
Prysł mit niezwyciężonoś- Chln~m. 

cl amatorów podboju świata. Majaczeniem wariata ria­
„Po raz pierwszy w naszych zwała prasa zachodnio - eu­
dziejach - napisze s żalem ropejska wystąpienia Li Syn 
amerykański dziennik ,,New Mana. A za nim właśnie stc>­
York Herald Tribune" - ją cl wszyscy, którzy wydali 
zgodziliśmy lię przerwać w 1950 roku rozkaz nap8'ci 
wojnę, nie wygrywając jej". na Koreę Ludow" cl, którzy 
Musieli zgodzić się :i:. tym, te na konferencji genewskiej 
- jak pisze Cervant.I nie dopuścili do rozwiązania 
„są tacy, co Idą po wełnę, problemu koreańskiego, cl 
a wracaj~ ostrzyżeni". wszyscy, którzy, montując 
Zwyclęzyl mały Uczebn!e, prowokacyjne wystąpienia 

lecz wielki swym umllowa - przeciw Koml1j! Nadzorczej 
niem wolności I ojczyzny n11- Państw Neutralnych w Kc>­
ród koreański, zespolony wo- rei dążą do zerwania ro­
kól swej partii. W tym zwy- zej:Ou. Koła agresywne USA 
cięstwie nad siłami wojny nie wyciągnęły :tadnych 
pomogli sąsiadom · ochotnicy wniosków z wszystkich po­
z Chin L~dowych. niesionych dotychczas klęsk 

. przyjęte przez rząd Stanów becnej sytuacji Austrii. 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry- Rz11d radziecki •ądzt nadal, 
tanil i Francj!I., wskutek czego t~ istnieje całkowita mo:!:ll­
nle osiągnięto porozumienia -Wość zawarci.a tr.aktatu pań­
w sprawie ·zawarcia traktatu stwowego w celu odbudowy 
państwowego s Austrią. __.._, ń. 

W nocie swej rząd austriac- wolnego i nlezaWUKego pa -
k' proponuje utworzenie ko- stwa austriackiego i uwał.a za 
mltetu złożonego s ambasado- rzecz celową, j.ak stwderdził 

FRANCJA 

Odroczenie 
debaty · 

nad 
„armii 

sprawą 

europejskiej" 

to ju:!: na konferencji berliń-
ski-ej, kontynuowanie roko­
wań w sprawie traktatu pań­
stwowego w drodze dyploma­
tycznej, w Wiednil.!, z udzia­
łem rządu austriackiego. W 
myśl tego rząd radziecki de­
klaruje zgodę na zwołanie 
konferencji ambasadorów 
ZSRR, Francji, Wielkiej Bry­
tan!l I Stanów Zjednoczonych 
w Wiedniu z udziałem przed­
stawiciela Auatril. która zaję­
Łaby 9ię rozpatrzeniem pozo­
stałych nie uregulowanych za­
gadnień dotyczących projektu 
traktatu państwowego z Au­
strią oraz innych zagadnień 
zwlązanycb x r.awuciem tego 
traktatu". 

Ambasador Blschott oświad­
czył, te zakomunikuje nie­
zwłocznie treść tej · noty rzą­
du rad7Jleckiego rządowi au­
.tnacklemu. 

„Di• Neue Zeitung" se 
S?,Czególnym niepokojem przy­
tacza oświadczenie doktora 

.John.a o Istnieniu tajnych 
klauzul układu o „europej­
skiej wspólnocie obronne)". 

„Berliner Morgenpost" "' 
artykule redakcyjnym doma­
ga 11i11 zwołania nadzwyc:z.aj­
nego posiedzenia Bundestagu 
dJ.a omówienia aprawy Johna. 

* • • 
Prasa paryeka oceni.a wy­

powiedzi doktora • Johna na 
konferencji prasowej jako 
wydarzenie o wielkim macze­
niu politycznym. Dzienndkl o­
głaszają na naczelnych miej­
scach wyczerpujące doniesie­
nia w tej sprawie. W komen­
tarzach wyrażaj11 on• prawie 
jednomyślnie pogląd, ie krok 
doktor.a Johna jest dla rządu 
Adenauera dotkliwym cio­
sem. 

;,Le Monde• pbze, te !len· 
sacyjne wystąl)lenle doktora 
Johna wstrząsnęło niemiecką 
opinii! publ!cnnl\-

Parisien Libere". :podobnie 
jak wiele Jzmych dzienników, 
podkreśla, że oświadczenie 
doktora Johna n.a konferen­
cji prasowej obaliło W1zyst­
kie kłamstwa szerzone n.a te-

* * * 
Calle. -prasa włoska. ć.<:m\o­

sla obszernie i na czołowyc"rl: 
iejscach o pn.eoiegu konfe­

rencji prasowej :r. de>ktorem 
Johnem. Dziennik „Unita" 
zwraca szczególną uwagę na 
wypowiedzi doktora Johna o 
tajnych klauzulach układu o 
„europejskiej wspólnocie o­
bronnej". Wypowiedzi te gro­
żą kompromit.acją kanclerzo­
wi Adenauerowi. 

Uchwala 
senatu USA 

w spraw.ie zakazu 
Pa<ta Komunłstycma( 

NOWY JORK, 11.8, 

Senat amerykańs1d powz;ą) 

uchw.ałi: w sprawie zakazu 
Komunl11tycmej Partii USA.. 

Acresor musiał ulec presJI i na polu bitew, i przy sto­
potężnego, światowego obo- łach konferencyjnych. Dążą 
zu pokoju, de11okracJI I 10- za wszelką cenę do ponow­
cJalizmu. 27 lltlca 1953 roku, nego zaognienia stosunków 
w wYniku nleustanneJ walki międzynarodowych. 
ZSRR o ugaszenie ogniska Ale naród koreański wie­
wojny na Dalekim Wscho- rzy, te rozejm motna prze­
dzie, pod naciskiem pokój kształcić w trwały pokój, ie 
miłujących narodów, zawar- kwestia koreańska może I 
ty został rozejm w Korei. powlqna być rozwiązana, te 
Zamieszkujący północną Ko- winno nastąpić przywrócenie 
reę lud przystąpił do odbu- jedności całego narodu. To 
dowy leżącej w gruzach stanowisko zgodne z lnteresa­
Krain1 Porannej Swieł.oścl. mi narodu koreańskiego I z 

Agencja France Presse do­
!105i, że termin debaty we 
fralllC\ISk:im ZirOIDadzeniu 
N~m nad sprawą „e­
uropejskliej wspólnoty obron· 
nej" 2J0Stał odr()C7.QOy. Zgro­
madmnie Narodowe w poro­
zumieniu z premi~ Men­
des - France'm poetanow:iło, 
te za.ml.art w dniach 24-:.17 
sierpnia debata odbędz.le lłlę 
w dniach 28-31 sierpnia. 

• • • Komisja terytoriów za.mor-
s.kich francll.9kiego Zgrcm.a· 
dzen!a Narod()Wego vrypowie­
dzi.al.a się przeciwko ukl.ado­
wl o „europejskiej w.spólno-< 
cle obronnej". 24 glosami 
przeciwko 13 przy 2 deputo­
wanych wstrzymujących ~ię 
od głosu, komi.sJa odrzuciła 
spr.awozdanie deputowanego 
Defferre zalecające ratyfi­
kację układu o „europejskiej 
w.spólnocle obronnej". 

Samoloty kuomintangowskie naruszają 
obszar powietrzny Chin ludowych 

Wniooek w tej sprawie -
1tał zgłoszony jaKo popraw~ 
do projektu us1.dW" o rew!~t 
„ustawy w •prdwle kontroU 
11ad dzisłaln~c1ą wywroto. 
wą", w celu dalszego jej l."ln­

szerzenia 
Uchwał.a senatu nab\eT& 

' PEKIN, 13.8. 
Agencj·a Nowych Ohin do­

nOBi że wojskowe Eamoloty 
kuo~intangowskie naruszają 
coraz C'lęśclej obszar J>O: 
wietrzny Chińskiej Republiki 
Ludowej. 

610 tysięcy znjszczonych interesami pokoju w Azji I 
obiektów - fabryk, kopalń na całym świecie popierają 
węgla i rud, domów miesz- wszystkie miłujące pokój na­
kalnych - taki był krwa- rody. W dziewiątą rocznicę 
wy plon amerykańskiej na- wyzwolenia - zwyclęstWa w 
paści na Koreę północną. Ra- tej walce żyl.'Zy narodowi ko­
ny zadane ręką najeźdźcy reańskiemu polska klasa ro­
mają być zaleczone w ciągu botnicza, cały naród polski. 
trzech lat, w ramach trzy- ED. 

Jak wiadomo, już cztery ko­
misje Zgromadzenia, a mi.ano­
wi.pie komisje: spraw zagra­
nicznych, obrony narodowej, 
sprawiedliwości I finansów 
wypowiedziały się. przeciwk;o 
ratyfikacji układu o „europeJ­
skiej wspólnocie obronnej". 

12 sierpnia dwa kuomlntan­
gow.skie samoloty pośc~go'fe 
produkcji amerykansk1e1 
wtargnęły do obszaru po-
wietrznego Chin I dokonały 
lotów · rozpoznawczych nad o­
kręgiem Kinhwa w prowincji 
Czekiang. W tym samym dniu 

Primadonna prowokacji 
P o 50 minutach pytań, odpowiedzi, „„ pólodpowled7.i i uchyleń się od 

odpowiedzi dziennikarze nadal nie mo· 
gli się dowiedzieć, dlaczego miody Polak 
postanowił ukryć się na statku i starać 
się o azyl w Wielkiej Brytanii" - pisze 
londyński „Daily Worker" na temat 
„konferencji prasowej", jaką zorganizo­
wano w Wielkiej Brytanii przestępcy 
kryminalnemu, Antoniemu Klimowiczo­
wi. Nic w tym dziwnego. Nie u tego 
pospolitego przestępcy należy bowiem 
szukać odpowiedzi na pytanie, dlaczego 
został on bohaterem afery urągającej 
wszelkim normom ·prawa międzynaro­
dowego i powszechnie przyjętym zwy· 
czajom. 

Do czasu owej nocy brutalnego naJ· 
ścia pol icji brytyjskiej na statek „Jaro­
sław Dąbrowski" Klimowicz kradł i 
przemycał. Notowany był w kronikach 
sądowych zarówno Polski, jak I Wiel · 
kiej Brytanii, jako pospolity krymina­
lista. I skończylby prawdopodobnie swo 
ją karierę na ławie osH:arżonych, gdyż 
nawet wladze brytyjskie, zaznajomiw­
szy się te sprawą, z początku odmawia­
ją Klimowiczowi prawa azylu I poleca­
ją kapitanowi „Jarosława Dąbrowskie· 
go" wywieźć go z Anglii. 

Rzecz jednak w tym, że na tytb sa­
mym statku polskim opuszczal Wielką 
Brytanię uczony amerykański dr Cort 
i jego żona, którym władze brytyjskie 
odmówiły azylu. I tu, jak stwierdza 
prasa, należy szukać przyczyny tzw 
„operacji Klimowicz". W Wielkio;-j Bry 
tanii mianowicie chciano uspokoić opi­
nię publiczną wzburzoną faktem od 
mowy udzielenia azylu dwojgu uczonym 
amerykańskim, co - jak przfznal ,Dai 
ly Herald" - „jest plamą na reputacji 
Wielkiej Brytanii" Jest więc jakiś Kl!· 
mowicz? Dawajcie ~limowicza. 

„Waszyngton ,..... jak piszo londyński 

~.Daily Sketch" - pilnie śledził sprawę 
„Jaros:liawa Dąbrowskiego". Raporty z 
LondyilJl kablowane były do siedziby 
głównej rządu Stanów Zjednofzonych. 
W ciągu trzech godzin odbywały się po­
przez Atlantyk rozmowy na temat stat· 
ku. W rezultacie wydany został policji 
londyńskiej naglący rozkaz zatrzymania 
,,Jarosława Dąbrowskiego". 

I przemytnik awansuje nagle na „u­
chodźcę politycznego". I to w nie byle 
jaki sposób: w asyście dwóch ·torpedotv· 
ców marynarki brytyjskiej 120 policjan­
tów wdarło się na statek, bijąc do krwi 
marynarzy polskiego statku, rozbijając 
drzwi kajuty. W wyniku transatlantyc· 
kich rozmów brytyjska Temida przymy· 
ka oczy na fakt kradzieży przez Klimo­
wicza w Wielk;ej Brytanii 10 funt~w 
i 13 szylingów. Władze, które odmówiły 
prawa azylu amerykańskiemu urzon~­
mu, wykładowcy na brytyjskich um· 
wersytetach, przyznają je kryminaliście. 

Klimowicz staje silę primadon.ną 
prowokacji. · Bohater „zachodniej wol.: 
ności" - udziela wywiadów „Głosowi 
Ameryki", „Freies Europa", BBC. pra· 
sie angielskiej. Wywiadów, z których 
wyn·ka, jak przyznaje prasa angielska, 
że „jeśli to, co powiedział, jest prawd.ą, 
to nie jest on w większym stopniu 
uchodźcą polltycznym .aniżell ciotka 
Churchilla, Jemina". ~„Daily Worker"J. 

I trudno się owemu z laski atlantyc­
kich amatorów prowokacji „uchodźcy 
politycznemu" dziwić. Robi co może. 
Choć trafl w otwarte ramiona emigran­
dy która gotowa jest z każdego kry­
mi;.a1isty zrobić „ofiarę reżimu", to 
jednak nawet jej organ - „Dziennik 
Polski i Dziennik Żołnierza" musiał 
przyznać, że cala sprawa Klimowic~a 
została zaaranżowana dla odwrocema 
uwall:i od sprawy prof. Corta. która wY-

warł.a tak wielkie wrażenie wśr6d in­
telektualistów na Zachodzie. 

Jak grubymi nićmi byla szyta ta .cała 
akcja, której autorami b~ koła zamte· 
resowane w prowokowaniu incydentów, 
mających na celu zakłócenie normal­
nych stosunków międzynarodowyc1!-, 
świadczy wiele głosów . prasy brytyJ· 
skiej. Nie udało się odwrócić uwagi opi­
nii publicznej od sprawy prof. Corta. 
z ironią komentuje sprawę Klimowicza 
„Manchester Guardian" pisząc: „Praw­
dopodobnie honor i arytmetyka zostały 
uratowane. Ten kraj (Wielka Brytania) 
traci fachowe usługi amerykańskiego 
lekarza, a zyskuje krzepę i żyły byłłeito 
marynarza polskiego". 

Publiczność brytyjska - pisze „News 
Chronicle" - była powszechnie zdu­
miona olbrzymim zamieszaniem wywo 
lanym przez wysokie wh1dze w związ­
ku z polskim ślepym pasażerem, n~z'ń'.i­
skiem Klimowicz. Teraz okazało się, ze 
był on zwykłym uciekinierem, który 
chciał się dostać do Anglii Mi 5 (bry­
tyjski kontrwywiad) zbadało jego per­
sonalia I nie ma nic przeciwko niemu, 
z wYiątkiem notatki o skazaniu go za 
przemyt zegarków". 

Nie przysporzyło sławy Wielkiej Bry· 
tanii zasłani.anie prawem bezprawi.a, 
depta!Je honoru i godności. o_bcej ban· 
dery w kraju, który szczyci się. swoim! 
tradycjami morskimi. I słusznie pisze 
brytyjski tygodnik „Tribune", 9twie~­
dzając, że afera Klimow~cza „sta.~~ s1ę 
przykładem brytyjskiej hipokryZJ1 . 

Głębokie oburzenie i potępienie , z ja­
kimi · w brytyjskiej opinii publicznej 
spotkał się fakt zamachu na prawa pol 
skiej bandery w porcie londyńskim, 
świadczy że cudotwórcze przemumy 
kryminallstów na uchodźców politycz­
nych nie papłacaj;n 

ED. 

ot.amolot kuomintangowski do­
konał lotu rozpoznawczego 
nad okręgiem Kutien w pro­
wincji Fukien i nad okręgiem 
Szaniiu w prowincji Kiangsi. 

mocy obowiązującej po pUY'4 
jęciu jej przez Izbę Repre• 
zentantów I podp1Mniu przeł! 

prezydenta US.A. 

UKłĄD 
o 

ARMII 
Ef/R.OPEJ!f{IEJ 

Przed 'Wyborami 
do Kongresu USA 

NOWY JORK. 13. 8. 

PraMJ. :podaje, t.e b. senatot: l kandyde.t x ramienia parHI 
postępowej na stanowisko wiceprezydenta USA w 1948 r„ 
Glen Taylor, :rostał 10 bm. W}'i!lunięty w stanłe Idaho ja„ 
ko kandydat do senartu z ramJeniia partff . demokratycznej 

Jak l><Jdaje Agencja A!l40-
etiated Press, Taylor w wy­
wU!dzie prasowym podkreś­
lił, że zwy°cięstwo t.o zawdzliE:­
cza on temu, Iż krytykOWIBł 

politykę zagranicmą rządu i 
politykę cen artykułów rol-

niczycb. T aylor nazwał siebie 
zwolenniikiem po1ityki Roose-o 
velta. Stany Zjednocwne 
~twierdzili on - po'WirulY w 
chwili obecnej dokonać całkoe 
witej rewlzj~ swej poilityld za.. 
gr-am.ilc.zn<?;j. 

... 
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Kibic ma głos Nowe filmy polskie od ,,kuchni" (I) 

Tajemnica służbowa OPERACJA PEŁNA NAD ZI Eł. 
Byto w historii paru wy· lity ko.lendarz imprez spor­

no.lo.zc6w i raCjono.Uza - towych dokladnte wsko.zu;e 
torów kalendarza.. Niektórzy datę 15 sierpnia jo.ko dzien 
z nich no. za.wsze zask.arbi!i wznowienia pierwszej i dru­
sobie wdzięczna~~ potom· glej ligi, ale nie wszyscy się 
n1Jch. Atoli jeden pozostanie ori~ntują, że zasadą tego ka­
po wsze wieki zapoz1111· !endo.rw jest Sprawianie nie­
ny - daremnie wyczekując spodzianek. W!ęc rozgrywki 
choćby na jedno słowo uzna- nie zostaną wznowionf no.j­
nio.. Bowiem t111 n.ieazczęJ!t- bliżuej niedzieli, a którejś 
wiec pewnego dnia otrz11mał następnej. Które;? Tajemni­
do wyk.onania za.danie ulo· ca służbowa. 
żenia tzw. jedno!iteoo kalen-
darza imprez sp11Ttowych. Kalendarz uk!o.dal ob„. 

ponure zamczysko przy- zdobytego miasteczka Lyx, 
lekarzem i · kierownikiem 
polowego szpitala i musi 
pogodzić obowiązek lekarza, 
nakazujący dokonać nie­
zwłocznej operacji na ciężko 

cych tlumnie sień zamkową 
i dziedziniec, przeważają stu­
denci szkól aktorskich z 
Warszawy, Łodzi i Krakowa. 

A trzeba podkreśl'ić, że 
jest to mtodzież, jakiej Ła-

Utożyl ; od tej chwili datują tajemnica służbowo.. Ot1że 
się rozliczne, a bezmierne wiedział dobrze, iż w poło­
zawody i nieszczęścia wiei- wie sierpnia no.sza ko.dra. pil· 
kiej rzeszy sportowców i ;e- karska wyjeżdża za gro.nicę. 
szcze większeJ kibiców. Od e Ale nie mógł tego uwig!ęd­
o.utor kalendarza sportowego nić w opracowo.nym kalen­
tak sprytnie wszystko po· darzu. ma.c)lfgo? To.1emnica 
układał, że czfowiek nit jest służbowa.. Wprawdzie nie!i­
pewien dnia. ni godzinv swo- czny aktyw wtajem.niczo· 
jej. Sportowcy nigdy nie nych niższych funkcjono.riu­
\Viedzq, czy na.leiv wzmóc szu odnośnego departl'.lmentu 
tempo treningów, czy też ;e kierownictwa sportu by! do­
osł.ablć, ponieważ no.der rzo.d· skonti!e poinformowany o 
ko zdarza. się, aby przewi· plano.eh dla. -naszych pitka­
dziany kalendarzem termi" rzy, ale te wiadomości nie 
zawodów :zollał punktualnie mogly być uwzględnione ze 

· zrozumiałych powodów przez 

lepione do okrągłej, ce­
glastej baszty. Wiodą doń 
schody w ciemnej, zakurzo­
nej, oblepionej pajęczynami 

sieni. W zamczysku zainsta­
lował się polski szipital po­
lowy. Właśnie zbiega scho­
dami miody oficer w mun• 
durze z narzuconym białym 
fartuchem lekarskim. Za 
nim biegnie kilku żołnierzy. 
W sieni zgiełk i zamiesza­
nie. Czereda dziwacznie po­
ubieranych ludzi 'o wynędL­
niałych, ziemistych twarzach, 
kobiety z węzełkami, dzieci, 
jakiś mlodzieniec z.zabanda­
żowaną nogą - przyciskają 
się kurczowo do brudnej 
ściany. Miody oficer w le· 
karskim fartuchu wybiega 
przed bramę, staje i p8trzy. 
Na dziedzińcu stoi hitlerow­
ski płonący czołg. Z wnętrza 
czołgu wyskakują przeraże­
ni hitlerowcy. Owdal mie­
rzy do nich z popeszy polski 
żołnierz. 

Jedna ze scen film u: 53-man Schkop;>eck terrory1uje chłopa nlemitckiego. 

dotrzyma.ny. Jeszcze gorze1 autora jednolitego kalen-
ma się sprawa z kibicami. 

darza,. D!actego? Tajemnica 
Wyjechałem na ur lop w .służbowa. 

tipcu. Na czas przerwy w 
rozgrywko.eh. ligowycli . J a.k W lipcu piłkarze nudzili 
wszyscy wieclt, pogodę mia.- s!ę gorzej niż wczasowicze 
!em /o.taŁnq . Mieszko.łem w nad morzem. Ani przyzwoi­
Sopocic. Nie można powie · tych meczów, ani trenin­
dzieć - uroczo. miejscowość g6tp. W sierpniu wczasowi-/ 
Na każdym kroku czyhałl! cze przestali się nudzić, a 
na człqwieka niespodzianki. pilko.rze nudzą się nada.!. 
Bylem na za.wodach tenisa- Wyjąwszy naturalnie tych 
wych 0 mistrzostwo Wybrze- szczę.łllwców, którzy trafili 
ża. Na afiszu a.wizowa.no ca- do kadry. Nigdzie na świecie 
łq ko.drę narodowq. Na kor - ligo. piłkarska nie toczy się 
to.eh grała druga klo.so.. Jeat tak dziwnymi dróżkami jo.k 
niespodzianka? Jest! Pas.ze- u no.s. W zimie mamy co no.j­
dłem do kina na „Nędzni- wyżej 5 tygodni przerwy. 
ków". Nte mogę powiedzieć Gro.my na śniegu i mrozie. 
- niezły fllm. Tytko dziwnie La.tern. jest przerwy osiem co 
pomiesza.no w nim koleje lo• najmniej tygodni. Przypomi­
sów głównych bohaterów na to bardziej czkawkę niż 
Najpierw wyświetla.no akt 5, 
potem J, potem szósty t to.k rozsqdny tok rozgrywek. 
dalej. Wsz11stko to wyszlo No. szczęście zostalu. no.m 
tak zabo.wnie, ~e sam nie Lekkoatletyka Mouę wsz11st­
wiedzio.lem jui, czy to dra- kim darować pulapki jedno­
mat osnuty na tte slynnej Litego kalendo.rzo. sportowe­
pou:oieści Wiktora Hugo, czy 
też ponure kplny z tego go. A w tej lekkoatletyce 

dzieią stę dziwne rzeczy. Nic 
wspaniałego utworu. spodzlewaiiamy się żo.dnego 

Patrzymy na scenę nowe­
go, nakręcanego właśnie w 
Łagowie Lubuskim filmu pol-
skiego pt. „Operacja 
Nadzieja". 

rannym aktorze, z obowiąz­
kiem oficera, któremu powie­
rzono pieczę nad dziesiątka­
mi dopiero co wyzwolonych 
z obozów I z pracy przymu­
sowej Polaków, Czechów, 
Rosjan, Francuzów, Wło­
chów I całej mieszaniny 
przedstawicieli pobitych 
przez Hitlera narodów. A 
pogodzenie tych obowiązków 
jest nad wy1•az trudne, jeśli 
się zważy, że na dopiero co 
uwolnione miasto uderza 
grupa hitlerowskich rozbit­
ków, zdecydowana przebić się 
do swego Fuehrera. 

Pomiędzy kamerą umiesz­
czoną na operatorskim wóz­
ku a stojakami, na których 
płoną reflektory, uwija sję 
grupa robocza, realizująca 
film. W grupie widzimy re­
ty9era Jana Rybkowskiero w 
słomkowym kapeluszu, u­
dzielającego wskazówek to 
aktorom, to asystentom, ko­
rygującego każdy ruch, każ­
de posunięcie, kaidy wyraz 
twarzy. Wkrótce potem przyjechal czwartoklasowego fachowca 

Łódzki Teatr Satyrykó111. W z zagmnicy, a nasze kobiety 
Łodzi ludzie nie śmieli 1ię mimo to skoczyły do pierw- Poprzez specjalne szklo 
;uż na.wet ze stylizowanych szej klasy w świecie. Nie u- patrzy na słońce operator 
zdjęć z progro.mu. tego teo.- kladamy dla. biega.czy trzy- filmu Władysław Forbert, 
tru W &.'.>pocie - także letniego pia.nu doścignięcia pragnąc przeniknąć tajemni-

ce wszechświata i wywnlos-
śmiechu było nie za. wiele. Zatopka, a ma.my chłopców, kować, jak długo słpńce bę-
Ale „Dziennik Bałtycki" od• zdumiewajqcych caly świat. dzie świecilo, kiedy zaświeci, 
kryl, że by! to no.j!epszy KtedyJ chcio.łem wo.s namó- li.eł. Jan ltrbkows•I I charaktery- 8 kiedy zgaśnie, jakie chmu-
teo.tT. jaki odwiedzi! wv- wić n.o. Lekkoo.tletykę t moje zator I. lrosocko pn r pracy. k . l . ! . •. ry gro7.ą za ryciem s onca 
br•ez' 8 • Same niespodzianki a.pele nie wywo!o. Y wię ... - J k d · d 

~ 0 s.zego rezonansu. Mo.cie jedy · s ą się znowu eszczu 
Ostatnie1· niedzieli bawila ną w swoim rodzaju okazję. Młody lekarz wojskowy, należy spodziewać. Czynnik 

Zb !'ż j · · t t E którego widzieliśmy w sce- „pogody" jest bowiem pod-
na Wybrzeżu drużyna pit· ' a ą się mis rzos wa u.- . I J d k ropy _ no.stawcie odl>ior; me pe ne ramatycznego na- stawowym elementem do o-

gów na pewno nie widział. 
I odkąd ekipa filmowa wraz 
z tą młodzieżą zamieszkała 
w Łagowie - miasteczko 
zmieniło się nie do pozna­
nia, a życie w- miasteczku 
kipi. Bo ~tudencl wyższych 
szkól artystycznych mają po­
mysły nie lada I muszą dać 
upust swojej młodzieńczej 

fantazji. Oto Idą w barwnym 
korowodzie przez ulice mia­
steczka w pełnej dowcipu i 
humoru maskaradzie, ot 
przysposabiają własnymi si­
lami świetlicę na użytek 
pracowników ekipy filmowej 
i w łobuzerskiej przekorze 
proszą dyrektora Wytwórni 
Filmów Fabularnych o 
przecięcie symbollcznej 
„wstęgi" z grubej, 80 mm li· 
ny - małymi nożyczkami od 
paznokci. Oto odczytują peł­
ne dowcipu telegramy do po­
szczególnych bohaterów fl1 -
mu i grupy zdjęciowej.„ 

Nowy film o bohaterstwie 
ludowego Wojska Polskiego 
wg scenariusza J. Pomi;l­
nowsklego rodzi się wśród 
pięknych lasów I dwóch po­
tętnych jezior, których głę­

bokość sięga stukllkudzleslę­

clu metrów, a jak niektórzy 
„wtajemniczeni'' mówią, na­
wet 240 metrów. Na tych 
jeziorach rozgrywad się bę­

dą dramatyczne sceny prze­
prawy rannych I ludnośc! 

cywilnej, cE!lem ewakuowa­
nia otoc~onego miasteczka. 

ko.rsko. Wlókntarzo.. l.odzl«- niki na Bern. Zo.pom- pięcia, to aktor Zb. Józefo- nywanla zdjęć, jasności I 
nie przegra li z Budowlo.n11ml n.ljcie 0 jednolitym ka.len- wicz z Państwowego Teatru czystości obrazu, no I wy- Idziemy pomiędzy zwoja­
na w!iisnym terenie, oczeki- darzu.. Nieprędko wrócimy im. Jaracza w Lodzi. Nie- konania planu, o co się naj- ml kabll doprowadzających 
'Walem więc ztUlużon.ych na boisko piikarskie. Może łatwe zadanie ma udtwa• więcej martwi kierownik prąd do reflektorów I nagle 
cięgów w Gdo.ńsku. Sto.Io s!ę to lepie;. Sid!o, Chromik i rzany przez niego lekarz woj• produkcji, Zygmunt Szynd- wstrząsa nami widok mun-

Duńsko. obiecujq większe skowy, kapitan Wałek Pasz- ler. 
odwrotnie. Bez wYsi\ku., jak sukcesy. Jo.kie? T o iuż jest kot. Kapitan Paszkot jest bo- duru esesowca Zwolna pod-
to mówią piłkarze - no. •to- tajemnica służbowo.. wiem -komendantem nowo- Wśród statystów, zalegają- nosimy wzrok. Przed nam.I 

14eo - Budowlant zostali -------·---------------·-------------„ 
zalatioteni 3:1. U lgowa tary-
fa Mogło b11ć trzy razy tyle, 
gdyby Kubocz n\e r obil na 
boisku przedstawten\n sat11-
r11cznego, po trosze reha.b\lł­

tu1o,c aktorów i pr ogram nu· 
azego łódzkiego teatru. · 

l !o.k skO'l\czył się m61 ur­
lop W okresie Mjplękntej­

szej pogody. Ale biz żalu 

żeqnałem 11tę z w o®mi Bał­
ty ku W Soporie majq one te 
snmo, b o.rwę przekiśniętego 

b'arszczu. co w ba.senti> Włók 
niarza na Kilińskiego Je­
chalem do swego ko~ho.nego 
miasta. A dzi§ wieczorem 
mia.Iem wystartownć "' 
pierwszą kibicowska podrM 
t!gowq do Bytomia do tego 
Bytomia, w którym rok te· 
mu no.rodziło się dla Włók· 

nia-rzy pierwsza liga. 

Nie prijadę, bo mecz nie 
odbedzie się, Został przeło­

t ony Na kiedy? To.1emnica 
slul:bowa · Co pro.wda iedno-

RC!Zf~'Wki umvsłowe 

(229} 

..-b, Iowy · 1 

I !Uie41iw ~ ~ l 
W blfecie wlrrtowym fest qktyte 

I m!~ I nazwisko 01Sorzo poltlcl~o . 

które nalei:y odnu\r.aC prreJtawlaJqc 
odpowiednio poda"• na ryc:i„ie li· 
le"f 

Termin nadsyłonlo rahlk\J;ałi: - ł 

wnełnio br. 

Ro1wiqtanle 1adania nr 215. 

Wolin, osado, loselc, Ideał, No\:ło. 

Nagrody kslq!ko*e 10 prawidłowe 

roz,,\qz:anle zodanlo nr 222 'N'floso­

wo~ nostępuJq~ osoby: 

1. Jadwigo Snowadi:ko, Tomaszów 
Maz„ ul. Sosnowo 81. 

2. H. lantębowsko, t.Odt, ul. Piotr­
kowska S4 m. 7. 

3. fadeu11 Kowal1kl1 8netno 
le-Sieradza. 

4. Ignacy Rarot. lódt, ul. Nowat­
~ 144 m. 7. 

l. Henryk Zysiaa, Tomou:6w Mcz.„ 
ul. Czarna 24. 

•· llofon ltylalńs•I, t6dł 1, OSP 
;,C", 

· Siedemdziesiąt 
lat 

w ·dw a 

tygodnie 
Na pewno cykl - ale czego? Opowiadań 

reportaży, artykułów publicyswcz 
nych? Nie, nie i jeszcze raz nie. Now.l 
książka•) Kazimierza Koźniewskiego, po­
święcona IV Swiatowemu Festiwalowi Mlo 
dzieży w Bukareszcie, stanowi qwoiste 
przecięcie się wymienionych gatunków li ­
terackich Mimo dostrzegalnych braków w 
realizacji, zależenie autorskie wydn1e su: 
być wysoce szczęśliwe. Pomyślcie sami -
radosny, barwny Festiwal, na którym spot· 
kala się młodzież stu sześciu krajów Poka­
zy artystyczne, zawody sportowe, zabawy 
pod gołym niebem, nawiązujące się nici 
przyjaźni... Piękny to temat dla reportażu. 
wart pióra. 

·Ale różne były drogi, wiodące n.a Festi· 
wal jego młodych uczestników. Niełatwą 

drogę miał Staszek Kulesza z Polski 
były bumelant i chuligan, a późniejszy wie· 
lokrotny przodownik pracy. O ileż trud· 
niejszą miała Rosa C. z Hiszpanii czy 
Douglas ze Stanów Zjednoczonych, którzy 
musieli przechodzić „zieloną granicę" i 
omijać posterunki policji, aby dostać się 

do Bukaresztu, Być może, po powrocie 
znajdą się w więzieniu, na pewno nie orni· 
ną ich prześladowania, a jednak zdobyli 
się na odwagę i zadokumentowali czynem 
swoją wolę pokoju. 

Nasunąt mógł wreszcie Festiwal liczne 
porównanijl potyczące sytuacji mlodzieży 

w krajach będących pod wplywem oolityki 
USA i w krajach demokracji ludowej. 
Tym razem do głosu doszedł publicysta. 
który wplótł niepostrzeżenie w tok 
ksiąikl szereg drobnych artykułów po­
święconych tym zagadnieniom. 

Które z wcieleń Koźniewskiego w jego 
nowe.i książce postawić należy najwyżej1 

Oczywiście, Koźniewskiego - reportażystę. 

O Ile partie publicystyczne są na7.byt iii· 
formacyjne I suche, a ledwo naszkicowane 
wątki fabularne dosyć bezbarwne i mało 
przekonywające, to uisadnicza, główna 

część książki - wielki reportaż o Festiwa­
lu - aż tętni życiem i rozmachem. 

Oblic-zył ktoś, że aby wl.iąć udział we 
wszystkich imprezach, jakie odbyły się w 

Tak bylo w Buka.reszcie. 

Bukareszcie przez dwa festiwalowe tygod­
nie. potrzeba aż siedemdziesięciu lat. Je­
żeli tak, to w książce Koźniewskiego za· 

war!y się spostrzeżenia co najmniej z lal 
trzydziestu pięciu! Wiedziony nieomylnym 
wyczuciem dobrego reportażysty, autor 
trafi! tam, gdzie było najciekawiej, zoba· 
czyi to, co było najważniejsze I najbardziej 
charakterystyczne. 

Nie, nie ROtrafię streścić tego wszy-
stkiego w kilku zdani.ach. Z na-
tloku wydarzeń I zarysowanych po-
·staci wybieram n.a chybił trafił flir­
tującą ze Staszkiem Kuleszą rumuńską 

studentkę Elenę. Młodzi tańczą perenicę -
taki miły taniec, w którym można komu­
kolwiek zarzucić chustkę na szyję 1 ode· 
brać w zamian pocałunek. Staszek uirzuca 
chustkę Elenie, Elena Staszkowi, znów 
Staszek Elenie„. Ejże! Rozlegają się syka­
nia - długo tak będziecie bawie się we 
dwoje? Widać długo, bo odłączają się od 
tańc-zących i ruszają razem na spacer. 

Albo inny obrazek. Uczestnicy poprze 
dzającego Festiwal kongresu dowiadują się 
o rozejmie w Korei. Na sali wybucha istny 
szał radości. Zaczynają się tańce. 

W takich migawkach zawarł ~oźnlewski 
całą atmosferę Festiwala. Trudna to sztu 
ka, ale opanowana - daje doskonałe re­
zultaty. Zresztą przekonacie się sami. gdy 
sięgniecie po książkę. Miłej lektury! 

J. P. 

•) Kazimierz. Koinie:wskl „70 lot w dwa tygodnie", 

Wyd. „Iskry". Ceńa zł 6 • .lO. 

stoi typowy junkier, ubrany 
w mundur oficera SS, były 

właściciel posiadłości zdoby­
tej obecnie przez Wojsko 
Polskie (aktor 'Rydel z Kra­
kowa). 

Opodal sanitariuszka, da­
lej żołnierze, wszyscy czeka­
lą na znak reżysera. Reżyser 
c?.eka na słońce. A właśnie 

teraz, kiedy słowa te czyta­
cie, jasne promienie słońca 

oświetlają dramatyczne sce­
ny nowego filmu, na który 
wszyscy z ciekawością cze­
kamy, 

LUDWIK BIELSKI 

Sza.ch.11 
pnd r ed a ~cJą mistrza klasi 

międzynarodowe1 K. Makarczyka 
STUDIUM 

W. PROKESZ 

Bioto zaczynojq I wygrywajq, 
B. ładna I pożyteczna z punktu 

widzenia gry praktycznej proco zno­
'1ego kompozytora c:zeskiego. Białe 
zaczynojq. 

1. Gg411 
Tylko tolcl ro thwilę wyjaśni się, 

lt przy ruchu np. 1. Gf5 czarne mo­
głyby się urotowot. 

1„. Wxb6. 

Wobec groźby awon1owonla pło· 
no c z otaklem na 3 wlete czarne 
nie miały nic lepszego. 

2. c7. 
Teraz możliwe $q 2 obrony: Wbbó 

1 Wce. 
I 2 ... Wbb8 3. Wc6+ I I zoleinle 

od tego, czy król wejdzie no linię b 
albo d, blołc pośl.Yięcq wloię na tej 
Unii z notychmlastowq wygranq. 

li 2 ... WcfJ, 3. Gxc8, Wxg6 4. Geó I 
z wygranq. 

Gdyby białe w pierwszym ruchu 
togroły np. 1. GfS, to czarne po 1 ... 
Wxbó 2. c7 m„glyby zaszochowaC: 
wleiq no dl następnie drugq wie­
tq no b2, zmuszając przeciwnika do 
wyjścia kr61em no trzecią linię, o 
wtedy szach wleiq b2 na b3 prawo· 

.:111 do forsownogo remisu. 

\ 

Wojciech Drygas 

Wylazło szydło 

ze ·~·skrzyni 
B yla to bardzo ta-

}emnicz.a.. skrzynia. 
Skąd się pojawiła i dla­
czego wstawiono ją aku­
rat do gabinetu prze-
wodniczącego Prez.v-
dium Gminnej Rady 
NarodoWilj, tego dQ dn,a 
dl.isiejszego najtęższe w 
Sędzicach umysły nie 
są w stanie zgłębić. SU.­
la sobie ta skrzynia z 
gó.·ą trzy lata przed 
l:>irurkiem urzędowego 
ojca gminy, okryta mR­
ło efektownym, ale 7.a 
to praktycznym kilim­
klt'm, służąc przygod· 
nym petentom do wy. 
siadywania godzin na 
zamkniętych konferen-
cjach. 

KJiedy w karcie in­
wcntqryzacyjne.i ::rabine· 
tu dopisano dwa no· 
we fotele i ławę z op:ir­
r.iem, skrzynię jako 
zbędną „przesiedlono" do 
releratu skarg i z.;żalen. 
Była dość c:iężloa, a czer­
wone naklejki ostrzega­
ły _{)rzezornie: „Uwaga, 
nie przerzucać! Szkło!" 

- Cóż to za szkło? -
drapał się w głC1Wę prze. 
wodnlczący, ale an-i je­
go zastępca, ani sekre­
tarz, ani w ogóle żaden 
z pracowników Gm.In­
nej Rady nie potrafi! 
zagadki rozszyfrować. 
Wrestcie po długich de­
batach członkowie Pr~ 
zydium wpadli na ge­
nialną myśl. _ aby myl· 
nie skierowaną - jak 
się domyślano - skrzy­
nię z transportem szkła, 
przekazać nlezwlocznle 
do właściwego adresata 
W taki oto przypadko• 
wy sposób zasilono czym 
rrędzej remanenty 

, Gminnej Spółdzielni! 

W jakiś czas pófolel 
miejscowy radlowęi:el 
surowo nApletnował 7.oa­
rząd spółdzielni za brak 
troski o codzienne po­
trzeby konsumentów w 
gromadzie Kopyść, do­
magając si~ kategoryc1.­
nle usprawnienia w tej 
wsi dystrybucji taklch 
artykułów . jak kloszy 
do lamp, szklanek, sło­
jów na korniszony I 
wielu lnnych. 

trzenie sklepów. Jazda 
do Kopyści, obywatele! 

Pojechali. W Kopyści 
p:-zyjął kh trzęsący się 
z 'wrażeni.a sklepowy 
Dobkraszek. Ze słowa­
mi: „Czym chata boga­
ta ... " - wprowadził ko­
misję do sklepu. Pochód 
zamykał prezes Boćwin­
ka, dobntliwie uśmiech· 
nięty i zrównoważony. 
I naraz, w momencie 
najmniej spodziewanym, 
stracił uśm~ech i bloarly 
jak trup opadł między 
worki z mąką i cukrem. 
Bo oto :r,am i ast kloszv 
do lamp, szklanek i sło-­
jów na korniszony, uj­
rzał półki uginające się 
pod ciężarem książek. 
Dziesiątki tomów w ko­
lorawych okładkach :z.aj­
mowały wszystkie rega­
ły, z których słoiki z 
m~nnoladą i muaztardą 
zsunięto w jedno miej­
sce. 

- Cóż to ma znaczyć, 
panie Dobieraszek ko­
chany? - wybełkotał. 
- Księgarni.ę pan urzą­
dziłeś, ~ jak? 

Dobieraszek wbił w 
niego zdumione 8POi­
rzenJe. 

-;- Urządziłem wedle 
lnstrukcj i odparł 
zmiesmny. - Miałem 
przecież skrzynię rmpa­
kować i zapełnić pół­
ki. 

- W tej skrzyni były 
książki? 

- A jakże! Cały kom­
plet - trzysta egzem· 
plarzy! A na wierzchu 
znalazłem pisemko. 
Kłapiąc z przejęcia 

z~barnl czytał: • 
„w nagrodę za uzys­

kanie • prrodującego 
miejsca w czynie melio­
racyjnym, Prezydium 
Powiatowej Rady Naro­
dowej przekazuje chło­
pom z Kopyści bibliote­
kę ś-wletllcową, ufundo­
wani! przei robotników 
huty szkła „Fenlka". 

- Tam do dlabła l -
jęknął ~a Boćwin­
ka, odbierając plllmo z 
rąk sklepowego Spraw­
dza! każdą literkę, zda­
nie pa zdaniu, 8Z do­
s:rP.<il do końca, Na sa­
mym kot\cu wl.dnl:ała 
data: rok 1950 w pai­
dzierniku. Prezes za­
klął ponownie: byl prze­
cież rok 1954. 

· 14 sierpnia 1954 r. (nr 192) 

Z teki rysunków satyrycznych 
Karola Baranieckiego 

W a~c)ach pocylikacyjnych w Mal'Oka ad•­

ctojq si4t awyml wyaynarnl byll uc1e1tnlcy' ,;Ko r• 

pUsu ofrykońskiego" Rommla. 

Ry1. Karol Baronledi 

żołnierz „wolnej Europ11" 

11.ys. Korol Boronledl 

Nowy podzia.? łrańskieJ no.ftu 

W zarządzie spółdziel­
ni zawrzało świętym o­
burzeniem. Pragnąc na­
uczyć radk>węzeł rozu­
mu I wytoczyć mu pro­
ces o zniesławienie, w 
tym samym jeszcze dniu 
wyisłano znajomą nam 
~krzynię z nal~kaml: 
„Uwaga, nie przerzu,eaćl 
Szkło!" clo sklepu w 
Kopyśc!, z 7,aJecenlem 
natychmiastowego jej 
rozładowania I wyłoże­
nia całej 1,awartości na 
półki. .JPdnym słowem 
zabezpieczono się dow­
cipnie na wypadek na­
lotu spodziewanej lada 
chwila komis) pO"\viato­
weJ 

Wysllld nad o!ywlenlem układu o ;,armil eu ropejskiej~ 

I rzeczywiście! Naza­
lutrz zjechała komis.in! 
Prezes spółdzielni Boć­
winka miał wygląd u­
roczysty, kiedy odpo­
wiadając n.a . zarzuty 
stwlerdzil po prostu: 

- My, zarząd spół­
dz;ielni, nie będziemy od-. 
powiadać słowami na 
OJzczerstwa. Niech za 
nas przemówi zaopa-

• 
Horacy Sa1rin 

O kumoterstwie 
Onegdaj zamówiłem zduna, 
bo kuchnia nawal!Ja u nas. 
Mistrz przyszedł, krzątał się, maruddł 
no l zażądał ćwiartki „wódzi". ' 

Rys. Karol Baranlecld 

Adenauer: Eins! Zwei! Wdech! Wydech! 

FRASZKI 

PYS ZA ŁEK 

Zadziera nosa młody chwat. 
jakby rozumów tysiąc zjadł, 
a poza nimi (to nie pozór) 
i swój zjadł najwidoczniej rozum. 

„Bo wie pan - orzekł w sposób mglisty -
dym lubi butelczynę „czystej'„. 

WYJSCIE Z SY T UA CJI 

Nowatorowi dali wysoką nagrodę, Dym I u bi ! Proszę, co za zdzierstwo! 
Psia.krew, przeklęte kumoterstwo! 

Wczoraj pętając się Po rynku 
kupiłem żonie w upominku 
patelnię nżywa.ną, dużą. 
A ona mówi czoło chmurząc: 
„Czy nie wiesz, że w spółdzielczym sklepie 
taniej knpuje się i lepiej?" 
Zna tam na pewno ekspedientkę 
(wiadomo: ręka myje rękę), 
a wyrzut robi mi przez sknerstwo„. 
Psiakrew, przeklęte kumoterstwo! 

Na miesiąc lipleo (doloż moja!) 
dali ml wczasy w Międzyzdrojach. 
Tam, w rezultacie aury brzydkiej, 
przemokłem do ostatniej nitki. 
A kuzyn Staś był w Zakopanem, 
gdzie padał łYlko deszcz nad ranem, · 
I wrócił z twarzą smagłą. czerstwą„. 
Psiakrew, przeklęte kumoterstwo! 

Dziś mi z redakcj! (co za chamy!) 
przysłali list: „Nie skon:ystamy. 
Wasz „utwór" - to po prostu plagiat". 
O rany Julek! Czarna magia! 
I któż Im donieść mógł o „gafle", 
że wzorowałem wiersz na Staffie?! 
A w piśmie byle autor młody 
zamieszcza niedojrzałe płody. 
To już zakrawa na szyderstwo„. 
Psiakrew, przeklęte kumoterstwo! 

• 

by czuł, że go otacza troskliwa opieka. 
A \wniosek? No, z nim śpieszyć się nie ma 

powodu: 
teraz już może sobie spokojnie poczekać. 

ROZWAŻ A N I A PI J A'K A 

Mdłości I czkania, drgawki ciemienia, 
w wątrobie mnie coś kole„. 
To pewnie z braku przyzwyczajenia: 
zbyt rzadko wódę golę. 

TADEUSZ GIOGIEK 

Humor 

- Nie chodi się z nim ba.wić, bo jego mtJ.tlm 
nie wuJwnaro. :jeszcz11 obowiązkowych dosta.io 

mleka. 
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!'""------------------------------------~----·~~~~ W śród lodów Arktyki 
„Litieł'aturMja Gazieta." GŁOS· Nowe wiersze poetów łódzkich 

Tadeusz Chróścielewski .tamieścila wywiad swego 
specjalnego korespondenta 
z doktorem , K. M. Somo· 
wem, .zastępc~ dyrektora 
radzieckiego Instytutu N cm­
kowo-Badawczego Arktyki 
w sprawie łmdań Bieguna 
Północnego1 przeprowadza­
nych. obec;ńie przez dwie ra­
dzieckie ekspedycje polar­
ne. l;'t>niżej zamieszczam11 
fragmenty tego wywiadu. 

llmlmlłl!lł'.11111HitlitdlJillilllJHllflHtm:ll'llllUlll!l·lllllłłJ!tl'lilti'lliltlNfiiliJlll!llil:JllTl ttł111111111!111UlnlnlDl:JIUJ llllllnrt' llllillllnlnf111rl1'1lrt•1r11 1 1::11'1J 111 1n111 1 1 1 1r1 il łg 11r1~11q'.llll1/llli111111!!f 
Jubileusz tramwajarza 

Ledwo świt zaróżowR 11erduszka okiennic, ..._ 

Szkoła i życie 
Wstał ł w1zy1tko •Zło swoim ZwYCzajnym porządkiem 
Klaskał paa od golenia, parskał imbryk z wrZlł:tkiem 
Koguty ogonami włóczyły po sieni, ' 
.Zona chleb emarowala skrajany dzłi cieniej 
I obrus rozlołyła z krzyżykowym rąbkiem -
A on krawał wiśniowy spiął llZJ>llką ozdobnie. 
SwiątecZlll\ marynarkę włoiyl, ciemne spodnie. 

PYTANIE: Co charakteryzu• 
je Tad'l.ieokie badania Arktyki? 

PYTANIE: Prosimy opowie· europejskiej części ZSRR z Sy­
tlzieć o tym dokładnie. Intere- berią, z krainą niezmiernych 
suje nas również sprawa gór bogactw. Tylko dokładne zba­
podwodnych imienia Łomono danie wszelkich warunków, 
sowa. wszystkich procesów dokony· 

warto doprawdy rwr6ci~ u-
wagę na fakt, że szkoły 

n.aszego miasta i województwa 
wytworzyly tego roku we wła­
snym zakresie - ponad 30.000 
pomocy naukowych. Jakże tę 
cyfrę ł'ozumieć? Odciążenie 
odpowiednich zakładów Pl'.O­
dukcyjnych., bogatsze wyposa~ 
żenie gabinetów naukowych., 
szersze moż!iwości poglądowe­
go nauczania? 

Zapewne, ale nie tytko. Za 
cyfrą kryje się to, co dla roz­
woju socjalistycznej szkoly 
niezmiernie jest ważne, miano­
wicie - nowy stosunek wy­

R6W11.0CZeśnie dodać trzeba 
- i to oddaje n.aj!epiej istotę 
azkoly socjalistycznej - ucz­
niowie wiążą nieustannie na­
byte w szkole wladomoścł z 
życiową praktyką, odpowiada­
jącą poszczególnym przedmio­
tom nauczania. Tablice przy­
rodnicze lowickie:i szkoły, ni­
gdy zapewne nie zostalyby 
wykonane przez mlode ręce, 
gdyby nie poprzedza.la ich po­
wstania gruntowna obserwa-­
cja życia w PTZ'l/Todzie, na 
przyszkolnej dzialce, w ma­
leńkim ogrodzie zoologicznym, 
w pobliskim lesie. 

Zw~zek szkoły z tyciem jest 
tu znacznie szerszy. Remonty 
maszyn rolniczych., toczenie 
części dla POM i GOM, wy­
trwaia akcja propagandowa 
na rzecz socjalistycznej prze­
budowy w.9i. - cala ta dzta.­
la!ność wskazuje, że w socja!i.­
styc;;;ne; szkole pojęcie ucznia 
wiąże się nierozenvalnie z -
działaczem. W kutnowskiej 
szkole !iczy on. sobie okolo 
16-18 !at. 

Spółdzielcy z Izabelowa 

Wyszedł fl'Ubo przed n6s~ Mawiano 11 humorem. 
.Ze zegarek ma w aercu, jak Inni na brzuchu, 
Co zwykł śpieszyć w CZ88 pracy, spóźniać się wieczorem -
Jesł ślusarzem w W&l'!lztatach naprawczych tramwajów -
Juł za cara szeptano r podziwem o 'lUChu 
I wie dobrze Plotrkowaka, kło sztandar niósł w maju. 
Dziś, choć stary, jest pierwszym w przodowników ruchu, 
Bo zegarek ma w sercu, rzetelność w zwyczaju. 

Właśnie tramwaf służbowy nadszedł, zwinnie wsiada, 
Rzucił okiem z na,logu, jak tam dawny pacjent. 
Ten dzlt:li 1klanla do wspomnień - rzecz znana 

Jak świat -
Totd w myAlach olbrzymia dzwoni kawalkada 
Wo7.6w, które naprawił przez czterdzieści lat„. 

ODPOWIEDZ: Historię ra• 
cfaieckich badań polarnych 
można by scharakteryzować 
jak.o śmiałe nowatorstwo, jako 
tworcze przezwyciężenie trady­
cyjnych wyobrażeń o naturze 
Centralnej Arktyki. Twierdze· 
nia naukowe - nawet opro­
mienione sławą wielkich auto· 
rytetów, jak również wszelkie 
przypuszczenia i domysły 

nigdy nie stanowiły punktu 
wyjściowego dla naszych ba· 
daczy. Opierając się przede 
wszystkim o własne doświad· 
czenie, o własną praktyikę, u-

' czeni radzf<:cy rozbijają prze· 
starzale teorie i poglądy, z u• 
porem wypracowują i stosują 

nowe metody badania, przeni· 
kając „tajemnicę ta;emnic" 
Biel(una Północnego. Postaram 
się wyjaśnić to bliżej. 

ODPOWIEDZ: Przez długie ::iJ.ających się w owej krainie 
lata panowało mniemanie, że wiecznych lodów - da nam 
dno Oceanu Lodowatego s.ta· możnosc całkowitego opano· 
nowi wklęsłą czarę, bez wypu- wania tej północnej drogi mor· 
klości. Uczeni radzieccy stwier· skiej. Na pływających lodach 
dzili, ~ dno tego oceanu jest Centralnej Arktyki rozmiesz· 
bardzo rozmaite, że wyrastają czone wlaśriie zostały nasr.e 
zeń góry o wysokości docho- stacje badaiwcze „Biegun Pół-

nocny • 3" i „Biegun Pólpoc­
dzącej do 3 tysięcy metrów. W ny • 4„. 
roku 1948 udało się uczonym 
radzieckim określić dokładnie PYTANIE: Jak przedsfawla 
dłu~ość, wysokość i inne szcze- się sprawa techniczne.go wypo· 
góły budowy owego podwodne· sażenia radzieckich stacji b:i· 
go łańcucha górskiego. Równo· dawczych na biegunie? 

chowawcy i ucznia do szkoly i Tak więe dopiero w proce­
otaczającego ją życia. Nie od sie nauczania nowego typu, 
rzeczy będzie w tym miejscu wiążącego nieustannie teorię z 
przytoczyć znane przed wojną praktyką, szkolę z życiem, u­
powiedzenie: „Syn wrócił ze jawniają się zamiłowania, po• 
szkoly, będzie teraz wchodził myslowość, zdolnofoi, a nawe~ 
w życie"„. Wyg!~a to powie- talenty naszej młodzieży, pra­
dzenie na paradoks, a napraw• cującej razem. z nauczycielem 
dę oznacza pewną popularną nad lepszym wyposażeniem 
oc.enę burżua,zy:jnej szkoly, szkoly w niezbędne pomoce 
miarę jej oderwania od życia.. ~naukowe. 

(Sieradzkie) zasadzili 2 ha ka· 
pusty abisyńskiej pod wply­
wem dzialania agitatorów z 
pobliskiej szkoly, których wiek 
nie przekracza! H lat życia 
Wieś kutnowska od szerega 
miesięcy podziwia szkolny 
teatr lalek, zorganizowany 
przez nauczyciela Ryszarda 
Muzykę z Poborza. Ale ręce, 
które „zmajstrowały" piękne 
!alki i poruszają je w czasie 
przedsta.wień, należą do 12-lat­
kówl 

Dziś ostatni dzień kwietnia - rozbudził akacje, 
Trotuary zaroił lmliml I rozgadał, 
Tynk opasał czerwienllb wplótł iluminacje." 
Star, w1pomniał: Tu nl~gdyś stała barykada." 

Wiatr słoneczne obłoczki pnyWfał znad Lućmierza. •• 
Slusarz mim,ł portiernię. - Balo, idzie stary! 
- Z zagadkOWJm uśmiechem, gdy do hali zmierzał. 
Spojrzały nań dnewczęła z biura. - Ot, dzieciary! 
Lecz w warsztatach, choć .wcześnie, Jakieś szepty, 

gwary_ 
A kiedy wszedł, huknęU: „Sło lał!" Jak s moździerza, 
Po czym kał.dy kolejno jego rękę ściska, 

legle z powyższym uległy zmia- ODPOWIEDZ : Badania obec· 
nie nasze pojęcia o dynamice ne mają charakter komplt!kso· 
i rozmieszczeniu mas wodnych wy. Biorą w nich udział ucze· 
w Oceanie Lodowatym Półno<'· ni wszelkich specjalności, za· 
nym. · ' opatrzeni we wszelkie koniecz· 

. ne aparaty i urządzenia. Szc:?:e-
PYTANIE: Jakie Jest prak· - gólne usługi oddają naszym u­

tyczne znaczenie odkryć doko- czonym samoloty • autożyra, 
nanych w centrum basenu po· które unoszą się w powietrze 
larnego? bez rozpędu, przenos.zą ciężary 

Do 1937 róku, kiedy na da­
lekiej Pó1nocy roepoczęła pra• 
cę radziecka stac.ia polarna 
„Biegun Pólinocny", w świecie 
uczonych ' panowało mniema· 
nie, że nad biegunem unosi się 
stale tzw. „czapka zimnego po­
wietrza" - antycyklon, dzie­
dzina wysokiego ciśnienia at· 
mosferycznego. Jednakie w re­
zultacie badań grupy Papani· 
na okazało się, że nie ma mo­
wy o żadnej stałej pogodzie w 
tych okolicach, że, podobnie 
jak w każdym innym punkcie 
naszego globu, panują tutaj <>­
.kresowe cyklony, powodujące 
skomplikowane warunki atmo · 
sferyczne nad Oceanem Lodo· 
wa tym. 

ODPOWIEDZ: Głównym na· 
szym celem jest określić i wy· 
znaczyć drogę morską dla o· 
krętów płynących z morza Ba· 
rentsa w kierunku Pacyfiku. 

z miejsca na miejsce w razie 
potrzeby. 

O bogatym zaopatrzeniu na· 
szych uczonych w dwóch sta· 
cjach podbiegunowych wiele 

Każdy, kto zechce odwiedzi~ 
szkolę podstawową nr 5 w Ło­
wiczu, będzie w pierwsze; 
chwiLi zdumiony. Zobaczy bo· 
wiem mateńki ogród zoologi• 
czny, botaniczny, będzie mógl 
przyglądać się pracy e!ektry• 
cznej tabliczki mnożenia, za­
chwycą go szeregi tablic hi­
storycznych., bogactwo ekspo­
natów w gabinetach fizycznym 
czy przyrodniczym i, być mo­
że, nie będzie chcial uwierzyć, 
że cale to bogactwo, l~cznie z 
maszyną-tarczówką jest dzie­
lem uczniów, pracujących. pod 
kierownictwem nauczyciel11. 
Józefa Pobralskiego. Tak jed­
nak jest. 

Na staci'l „Biegun Pólnocny - 3" przylecial radziec1'i śmiglowiec. 

Dość długo twierdzono, że 
wszystkie lody basenu Arktyki 
odbywają wędrówki najkrót­
szą drogą - między Grenlan· 
dią a Szpicbergenem. Życie 
;ednakże wykazało, że lody 
podbiegunowe poruszają się 

po skomplikowanej marszrucie. 
We wschodniej części Oceanu 
Lodowatego lody poruszają slę 
równolegle do w!ikazówek r.e· 
gara, zaś w zachodnlej 
przeciw strzałce zegara, a sam 
men lodów jest ściśle zależny 
od warunków atmosferycz­
nych, hydrnlogicznych itp. 
Wpływają nań również i niP.· 
równości dna morskiego. 

Jak wiadomo, nasze wyobra­
ż•mia o dnie Oceanu Lodowe· 
tego również uległy ostatnio 
imianom. 

Na całym globie ziemskim, 
nie ma drugiej tak trudnej, 
tak niebezpiecznej linii żeglu­
gowej. Jednakże ta wlaśn1e 
droga morska stanowi najkrót­
sze, na,jdogodniejsze połączenie 

pisano w p~asie. Ale biegun 
jest biegunem. Lody potrafią 

łamać się i napierać w najnie· 
odpowiedniejszej chwili. Dlate· 
go musimy w pełni ocenić bo· 
haterstwo, zapał i entuzjazm 

naszych pracowników nauki, 
którzy w tak trudnych warun· 
kach wytężają wszystkie siły, 
aby z honorem wypełnić zada· 
nie, jakie powierzyła im ra· 
dziecka 01czyzna. 

Co robi mister 
Dano van 
W brew porozumieniu genewskie· 

mu, które j:IB: wiadomo przewi­
duje zakaz budowania obcych baz woj­
skowych na terytorium Vietnamu, 
Laosu i Kambodży, jak również zakaz 
wciągania tych państw w jaikiekolwiek 
sojµne, sprzeczne z Ka.rtą ONZ, koła 
rządzące USA natychmiast po podpi­
saniu układc)w genews.kich obwieściły 
o swych zamierzeniach włączenia do 
SEATO (Organizacja bloku krajów po­
łudniowo-wschodniej Azj:) południo· 
wej części Vietnamu, Laoll\l i Kambo­
dży. Dulles oświadczy!, że pomoc woj­
skowa dla Indochin będzie w dalszym 
ciągu kont;Ynuowana, zaś ambasada 
USA w Sai.goni.e „natarczywie zaleca· 
ła" Waszyngtonowi dal.Sizą wysyłkę 
sprzętu wojennego, jak również szkole· 
nie wojsik południowego Vietnamu, 
Laosu i Kambodży. 

Na wypadek, gdyby trudino było 
wciągnąć te trzy państwa do ag·resyw­
nego bloku, dyplomacja amerykań1>ka 
już zawczasu przygotowała środki na­
cisku - celem wmie&zania się w ich 
sprawy wewnętrz.ne. Bazą wyjściową 
owego nacisku ma być Syjam, kraj są· 
siadujący .bezpośrednio z Laosem i 
Kambodżą. · 

W dwóch artykułach, zamieszczonych 
w jednym numerze „News-Week" · (26 
lipca br.), bliska kół rząoowych USA 
gazeta wYkłada · ·any przeobrażenia 
Syjamu w bazę amerykańskiej agresji. 

Jeszcze w sierpniu ubiegłego roku 
rząd Stanów Zjednoczonych mianował 
ambasadorem w Syjamie generała Wil­
liama Danovana, słynnego asa amery­
kańskiego wywiadu, kierownika cen­
tralnego biura ameryka11skiego szpie· 
gostwa w czasie ubiegłej wojny świa­
towej, czyli tz.w. C>SS (Biuro służby 
strategicrmej). Działalność Danovana 
daje obecnie „owoce". Niedawno, „gdy 
wojna w Indochtnach z.nalazła swój 
tragiczny koniec" (w ten sposób „News· 
Week" charakteryzuje układy w Ge· 
newie), rząd Syjamu oświadczył, że zde­
cydowany jes.t zwiększyć stan llczebny 
swej armii, liczącej obecnie 60 tys .. lu­
dzi, za.prosić do kraju amerykanską 
misję wojskową i przystąpić do pro­
jektowanego przez USA „paktu połud­
niowo-wschodiniej Azji". 

„USA - pi~ ,,New<1· Week"-G7lkolii 

w Syjamie 
już i Wlbrajają armię Syjamu, najbliż· 
szego sąsiada Indochin. Dzięki wysil· 
kom ambasadora Danovana plalll. USA 
uw1enczony jest wspaniałym sukce· 
sem. żołnierze Syjamu będą się bić", 

Ta sama gazeta donosi dalej, że w 
końcu lipca ministerstwo obrony USA 
zatwierdziło program roZ5Zerzenia po­
mocy wojennej dla Syjamu. Pomoc ta 
przewiduje: szybkie przygotowanie 
kadry oficersikiej dla nowych syjam­
skich dywiz.il, wysyłanie do Syjamu 
samolotów odrzutowych, czołgów, ar­
tylerii i innej brnni, budowę strate­
gi=ej autostrady - „w kierunku od 
centrum do granic wschodnich Syja· 
mu" długości około 300 mil ang. za ce· 
nę 3 milionów dolarów. 

Ta „szosa &trategiczna" wywac-tona 
izostała na specjalnej mapie i zaopatrzo­
na w wojowniczy napis „Thailaind -
linia frontu w Azji" (Thailand - po 
polsku Syjam). Siosa ta wiedzie z Sara 
Bul'i, poprzez Nakhan aż do Ban Phai, 
przy czym, jak widać z mapy, mowa 
ją lekko przedłużyć do granicy Laosu. 
Nie za.pomniano również o naturalnych 
bogactwach Syjamu. Na mąpce poka­
zano z~sy ryżu, drzewa tekowego, 
cyny, k:auczuku. Na dodatkowej map­
ce t1 dołu zaznaczono również prosto­
kątny „perymetl' obrony" (perymetr 
znaczy obwód), o którym tak lubi mó­
wić sekretarz stanu Dulles, aby pokryć 
tym wyrażeniem amerykańskie plal!ly 
agresji w Azji. 

Takie są apetyty imperialistów ame­
rykańskich. Nieprzypadkowo dla ich 
urzeczywistnienia wybrano właśnie 
Danovana, ambasadora USA w Syja­
mie. Danovan jest przecież jednym z 
najzacieklejszych zwolenników wojny 
świaLowej. 

„Gdy Truman wmieszał się w wojnę 
w Korei - ciął!iilie dalej „News·Week" 
- generał Danovan najmocnie.i bił bra­
wa, ale jednocz;eśnie krytykował ostro 
politykę, która tę wojnę zapędziła w 
ślepy zaułek. Danovan domagał s.ię 
roZ&zerzenia wojny na całą Azję". 

Obecnie Danovan działa gorączkowo. 
Wyruszył w spec}alnej misji na Tai­
wam, aby forsować przygotowanie band 
czangkaiszekow~ich do dz.ialań za­
czepnych. 

. „. 

-o '°" 

Równocześnie - na Nową Zelandię, 
do Australii i Japonii wysiano k ierow· 
nika wydziału wojskowo szpiegowskie­
go armil amerykańskiej, generała Tru­
do. Coraz więcej amerykańskich i an­
gielskich oficerów odwie<lza Indonezję, 
Burmę i iil1Ile kraje. Według doniesień 
„News·Week" dowodzący wojskami 
amerykańskimi w południowej Korei 
generał Taylor przedstawił niedawno 
w Pentag=ie plan „grun townej reorga­
nizacji armii Li Syn Mana celem do· 
stosowa.nia jej do specy.ficznych wan;.n. 
ków dzia-lań wojennych w Korei". 
, Ale agresywne plany militarystów 
amerykańskich natrafiają na coraz 
bardziej zdecydowamy opór narodów. 
Indie odmówiły s.wego udziału w 
agresywnej organizacji SEATO. Rośnie 
opór przeciw polityce USA w Japonii, 
w Butmie, w Indonezji, na Filipinach. 
Polityka szczucia Azjatów przeciw 
Azjatom, którą tak bezczelnie wprowa­
dza w życie amerykański szpieg Damo­
va n - skaz.ana jest na komplebne fias· 
ko. 

N. NOWOSIELSKI 

W lódzkich ! pabłanickic1i 
szkołach. ;i:a.wodowych zoba­
czymy setki skomplikowanych 
przyrządów, wykonanych 
przez młodzież, przyszlych. 
konstruktorów, inżynierów t 
budowniczych. Młodzież ze 
szkoly podstawowej w Glow­
nie sporzącJ •la od czasu .IX 
Plenum ponad. 200 pomocy! 

Tak więc powiązanie szkoły 
z życiem stanowi podstawę 
szerokiej dzialalności społecz­
nej młodzieży. A - co najwię­
cej chyba cieszy - w działal­
ności tej biorą udział najmłod­
si, którzy urodzili się już w 
Polsce Ludowej. Odpowie­
dzialność za określony, choćby 
nawet niewielki, odcinek spo­
lecznego życia w dużym mie­
ście czy zapadlej wsi, duma z 
wykonanego zadania, slowem 
- uspołecznienie procesu na­
uczania - stanowi niewątpli­
wie jeden z podstawowych 
warunków soc:ia listycznego 
wychowania. Jakże silnie na­
rzuca się kontrast w stosun­
ku do młodzieży ucz'ącej się w 
burżuazyjnej szkole, zamknię­
tej dla. toczącego się życia, ku 
któremu wyrywa się zawsze 
prawdziwa mlodo§ć_ 

A siwosze wołaJll: „Daj no, Stachu pyska!" 

Sprawa jest wszakże sze!"" 
sza i w żaden sposób nie da. 
się zwęzić jedynie do bogace• 
nia szkoły w §rodki umożli· 
wiające poglądowe nauczanie. 

Same tylko wzniosłości kto prawi'! - Cymbały. 
Więc żarty, że w pieluchach zaczął, bo h\i młodzik. 
„Slwa głowa? Co z tego' ByWa i koń biały, 
A Jest źrebcem". Po tamtych garść uczniów 1111&\i.odzi. 
Ryty 11hloplec przemawia, rw\e alę głos nieśmiały, -
Jak u malca,. gdy wierszyk mówi w dniu urodzili, 
I klaszczemy • uzna.niem .młodziutkim kolegom. 
Bo wła.§nie dekonQa, 11wym znaczkiem starego. 
ObJęH go imynier, sekre\a.łZ. Dziewczęta, 
Tamte z biura, podbiegły z w\l\zankami kwiatów, 
I pros~, by koniecznie o wodzie vamiętał ••• 
Wlęe 7. kwiatami, jak Wulkan 11tał w PTOCU warsztatów, 
BłyazCZl,c w słońcu dostojnie berłem śrubokręta: 
Chciał składnie odpowiedzieć, ale zbrakło alowa,,. 

Ryszard Brudzyński 

Kiedy przed laty pisał Że· 
romski w ,,Przedwiośniu" we­
zwanie do młodych., nazywając 
ich „dziedzicami wszystkiego", 
wyraził glębokie J»'Zekmlanie, 
że nadejdzie czas, kiedy mlo­
dzież pokloni się nisko „do 
stóp pracującegó ".D ojczyfaie 
czlou;ieka", ten za§ będzie ją 
pasował na „swego rycerza". 
Tak się wlaśnie stalo w · Pol­
sce Ludowej. 

Odpowiedzmy sobte na takie 
pytanie: od itu la.t życia, w ja­
kim wieku może młodzież -
powtarzając za wielkim pisa­
rzem - objąć zaszczytną shlż­
bę rycerza świata pracy? 

Uczniowie z Liceum Odlew­
niczego w Kutnie - to już nie 
tytko producenci skompliko• 
wanych pomocy naukowych.. 

Trzeba więc na progu nowe­
go roku szkolnego pamiętać o 
pogłębianiu związku szkoly z 
życiem. I to zarówno w sen­
sie ilościowym, gdyż nie brak 
szkól wciąż jeszcze dalekich 
od życia, jak i jakościowym. 
Sq bowiem dziedziny życia 
bliskie mlodzieży, do kt61'11ch 
szkoła nie dotarła. Przecież to 
fakt, że na terenie naszego 
województwa nie ma - nci 
dobrą sprawę - ani jednego 
kółka traktorzystów. 

tZA 
N a moje erce 
Spragnione jak ja 
Spadła mi dził 
'!'woja łza. 

1 Jrf.6.ł mJ .m6J łaJ akoL 
Jeśli nie ty? 
I "kt6i ci w u§miech zamieni 
JCropelkę tej łzy? 

WIESŁAW JAZD2YNSKl 

Melioracja na codzień (111) 

Cenny ~.gość z nieba"· 
Pod koniec października 1948 raku 

prara amerykaruka zanosiła się od 
śmiechu: „Bolszewicy postanowili wY· 
budować 44.228 stawów i sadzawek". 
„Jeszcze ieden trick propagandowy 
Kremla" - pisały nowojorakie gazety. 
Wtórowały im setki reakcyjnych gazet 
prowi.n.cjonalnych. 

I nag'le wśród tej powszechnej fali 
_ wesołości odei..wał się „specjalista woj­

skowy", niejaki Ward, który oświadczył 
ni mniej, ni więcej: „Bolszewicy kopią 
44.228 stawów i sad~awek, aby na wy· 
padelk wojny ludiność mogła kryć się 
przed bombami atomowymi. Nawet ma­
ły sta.wek sta'!lowi doskonalą ochronę 
przed promieniowaniem a.tomqwek". 

OświadczimJ.e Warda wywołało zdu­
mienie. Utworzono „towarzystwo akcyj­
ne kopania stawów w USA". „Buduje­
my stawy moone jak beton, zabeZJPie­
czające pned atakiem częrwonych" -
pisały znów ga(l.ety. Po tygodniu ze 
W.umieniem przeczytano w kiliku postę­
powych czasopismach amerykański<:h 
oświadczenie prof. Coolil!lsa z~ stanu 
Colorado. Oświadczenie to brzmiało jak 
następuje: 

„Dekret radziecki z 20 października 
1948, to punkt zwrotny w dziejach cy­
wilizacji. Za pomocą tego prostego, nie­
skomplikowanego sposobu mel:oracii 
wodnej - Zwiąwk Radziecki uchroni 
miliony hektarów gruntu przed wyjało­
wieniem, przed wysuszeniem. Gdybyś­
my przed pięćdziesięciu laty pomyśleli 
o budowie tylko jednego tysiąca sta­
wów i sadzawek w naszym kr.oji1 -
n ie wyschłyby miliony hektarów cennej 
ziemi w sześciu połud'lliowo-zachodni<:h 
sta'llach naszej ojczyzny". 

Wesele pnycichło.„ Nazajutrz gazety 
amerykańskie dały swym cz.ytalr.ikom 
inne sensacje. 

Płotki ruchome, ustawiane w sza­
chownice, zatrzymują . doskonale 
śnieg nawet podczas silnej zaviie· 

ruchy. 

• • • 
Dekret rządu radzieckiego z 20 pai-

dziemika 1948 r. pr;zewidywał bu­
dowę 44.228 sta·w6w i zbiomików wod­
nyeh na olbrzymich terenach ZSRR. 
Ten gigantyczny plan miał być wyko­
na'!ly w ok'1'esie 1949-1955. Zrealizowa• 
no go już jednak w roku bieżącym. 
Obecnie w Związku Radzieckim buduje 
się dalsze tysiące stawów, sadzawek 1 
zbiorniików wodnych, które obok no­
wych sztucmych mórz na wielkich rze­
kach rosyjskich - prz.yniosą rolnikom 
radzieckim dalsze miliony metrów sze­
ściennych cennej wody. 

Prawie jedna trzecia wody, spadają­
cej na ziemię w ciągu roku - to śnieg. 
Na wiosnę śnieg topnieje szybko. spły­
wając rzekami ku morz.om. Śnieg ten, 

„Ridger" - zgarniacz śniegu - po­
zwala na spadzistym gruncif!! tworzyć 
poprzeczne waly śnieżne, które ha· 
mują pęd wody podczas wiosennych 
roztopów i zabezpieczają grunt przed 
wyplukiwaniem cennych części gie• 

by. 

a raazej wodę, którą śnieg daje na wio-o 
snę - należy zatL-zymać. 

W jaki sposób? 

Po pierwsze, trzeba „orać śni~ w 
czasie zimy, to znaczy- za pomocą nie­
skomplikowanyeh pługów - „l'idger6w" 
- usypywać go w równe wały. Usta­
wiać na polacn płoty ochronne (pak.,; 
rysunek). Na czasowych ,,sezonowych'' 
strumykach, w naturalnych zagłębie­
niach ziemi należy tworzyć sztuczne 
zbiorniki wodne. 

Rozplanowanjem stawów i mniej­
szych zbiomików wodnych w ZSRR 
zajmują się tysiące specjalistów-techni­
ków i inżynierów melioracji. KQżdy 
staw usytuowany jest w ten sposób, aby 
w czasie posuchy można było wodę za 
pomocą śluz i zastawek rozprowadzać 
kanałami po okolicznych polach. Co 
30-40 lat przewidziane je.st szlamowa­
nie każdego stawu, przy czym il. spłu­
kany przez wodę z pól - wraca znów 
do gruntu jako doskonały nawóz. 

I jeszcze jedna korzyść z tej gi.gan• 
ty=ej meliora(;ji: w dzliesiatlkacb ty&i•· 

Stawy po§ntegowe w ZSRR ałużą do 
nawadniania pól podczas letnicll 

upaiów. 

cy s,tawów na terenie ZSRR wyhodo­
wano już tysiące ton doskonałych ryll 
- karpia, lin.a itd. 

• • • 

Wiele okolic naszego kraju pos!a4& 
bogate zbiorniki wodne. Woje­

wództwo łódzkie jednakże jest stosun~ 
kowo ubogie w wodę. Można. przejechać 
całe kilometry i nie bly&nie wkód zie­
le!lii pól ani jedno mO<ke olro sf.aJwu czy 
udzawki. Na nisto położonych grun­
tach - wody zabrzęsienie. Gdzie górki. 
gdz.ie trochę wYżej - mreba kilku dm 
suszy, a ziemia zamienia się w popiół. 
A prze<:ieź nie brak u nas strumyków 
i stałycbi J czasowych, powstających w 
okresie wiosennych roztopów czy Iet„ 
nich lub jesiennych desz.cr.ów. Woda, 
która spada nieraz obficie, ucieka, wy„ 
mywając ceooe składniki ziemi, rozry­
wając szosy, jak to miało miejsce ostat„ 
nio w Czarnocinie. 

· Nauczmy się więc zatrzymywać tego 
cennego gościa, budujmy dla niego sta­
wy i sadzawki. Niech to będzie równie:!: 
czyn melioracyjny polskich chłopów. 

Mamy wszystkie warunki potrzebne 
dla tej akcji. Tereny faliste o ' natu.ral• 
nych zagłębieniach. w których Jedna 
mała tama utworzy sztuczny staw, za­
trzyma cenną wodę, poowoli zaprawa• 
dzić małe, wydajne gospod.airstwa ryb• 
ne. I tutaj znów przykład z Czarttod• 
na. Ob. Janiec z s<idzawki o powierach• 
ni 40 metrów kwadratowych odławia 
corocznie (bez dokarmiania) około 30 ki· 
logramów · d06konałego karpia. 

Wspaniale rozwijający się na te·renie 
naszego wojew6dzUw3 chłopski czyn 
melioracyjny winien objąć równiei 
akcję budowy stawów i sad~wek w 
miejsc()Wościacb notorycznie cierpią­
cych na brak wody . Korzyści tej akcji 

' będą niewątpliwie wielkie, przysporzy 
on.a plonów, wzmoże dobrobyt pracują• 
cego chłopltwa. 

(Da~ ciąg za ~mil) 
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Nasi doradcy i pomocnicy 
Na wczasach wędrownych Jakie filmy 

uirzymy w sierpniu 
Począwszy od 15 sierpnia 

br. wejdzie na nasze ekrany 
szereg interesujących filmów. Na pl(l'!larnym posiedzenju 

Komitetu Dzri.elnico~go 
Polesie wiele mówiło się o 
niepokojącym stanie czytel­
nie~ prasy i książek wś1·ód 
nasziego aktywu partyjnego, a 
nawet wśród niektórych pra­
cowników KD. W dyskusji 
mówiła o tym towarzyszka 
Fajersztajn, która jako pra­
cownik PPK „Ruch" stv.rier­
dz.iła, że w wie/u zakładach, 
jak np. im. E. Plater, im. Rey­
monta, w Zakładach Pasman­
~ryjnych itp„ takie gazety i 
czawpisma, jak „Trybuna Lu­
du1\ „,Głos Pracy", „Trybu­
na Wolności", „o trwały po­
kój, o demokrację ludową" 
czy „Nowe Drogi" nie zawsre 
.są csytane przez dyrekto­
rów, inżynierów, sekretarzy 
podstawawych organizacji 
partyjnych i przewodniczą­
cych rad zakładowych. 

W niejednym komitecie po­
wiatowym kierownicy wv­
działów i in&truktorzy nie czy­
tają codziennie gazet, n ie roz­
poczynają swojej pracy od 
porannego przeczytania przy­
n.ajmn.iej „Głosu Robotnicze­
go" . ByWs tak, że towarzysz.e 
otrzymując gazety odkładają 
je do teczek, mówiac. że z 
brak11 cra,su w ciągu dnia, ga­
zety przeczytają wieczorem 
„do podll6Zki". Oczywiście 
kończy się na tym, że wieczo­
rem i>ierze górę zmęczenie 
całod.ZJienną pracą lub wypa­
da jakiś późny powrót z ze­
brania, narady czy Odprawy 
w terenie i - '1!azeta poz&11ta· 
'e nfe przeczytana. 

W Komitecie Powiatowym 
w Wieluniu, w okresie naj· 
większego nasileni.a wiosen­
r.ych siewów, gazety przycho­
dząc& m. in. nawet do T se­
kretarza odkładane były bez­
trosko na s:aafę w sekretaria­
cie. Wchodziło tu w grę nie­
dbalstwo sekretarki, ale co 
rnożna PQwiedzieć o takim 1 
1ekretarzu KP, który r.i2 za· 
niepokoił si~. ie któregoś dnia 
nie otrz;1mnł „Tryhunv Lucln". 
w której na przyktad był 
ważny artykuł wstępny 
dyrektywa dla pracy pow\ato· 
W!'j organizacji?... 

ką stanowi ona. we wszYslldc!I 
dosłownie dziedzinach naue,i 
d1ialałnoścl. 

O formalizmie 
słów kłlka 

To niedocen.ianie wagi i ro­
li czytelnictwa stwarza poda t­
ny grunt dla powierzchow­
nego, formalnego traktowania 
sprawy czytelnictwa prasy. 

Spot:-:ać można np. kolpor­
tera. k t órego nazwisko pada 
z z.asady przy wszystkich o­
kazjach jako wzór godny na­
śladowani.a, bo zwiększył licz­
bę prenumerat i nie ma za. 
leglości w opłatach. Ale jed­
nocześnie "!!!lęsto nie bierze się 
pod uwagę faktt1, że wielu z 
tych „przodujących" kolpor­
terów roz.prowadza wśród za· 
logi gazety opóźnione o czte­
ry i pięć dni. 

Zdarza się także, że sami 
agitatorzy nie czytają prasy l 
n ie reagują na bieżące wyda­
rzenia, ale czekają na otrzy­
manie „Notatnika. referenta.", 
z którego rozprnwad7eni·em 
także bywa niekiedy bardzo 
różn ie. 

A tymczasem w świetlicy 
fabrycznej płowieją w słońcu 
rozłożone na stoli~a.ch gaze­
ty i czasopisma, w bibliotece 
gromadzą s.ię książki. - Nie 
ma czasu czytać - mówią na­
si aktywiści. - Mamy zebra­
nia, odprawy, masówki.„ Nie 
ma czaau przysiąść w świe­
tlioey, poczytać, wynotować dla 
sie~. dla swojej pracy cie­
ka.wy pomysł, inicjatywę, ar­
gument w agitacji.„ 

W Zakładach im. Głażew­
skiego tylko 30 członków par­
tii jest zarejestrowanych w 
b;bJiotece fabrycznej. Można 
by powiedzieć, że i to dobrre, 
bo przynajmniej tych trzy­
d7liestu towarzyszy czyta. Kie­
dy jedaak przejrzycie ich kar­
ty tzytelnicze, to okaże się, 
że nie należą oni do „aktywi~­
tów czyteln ictwa", że ma.Io, 
bardzo mało ksi.ązek wypoży­
czaj!\. 

1 jak w takiej sytuacji w 
Zakładach im. Głażewskiego 
można mówić o wyrok.im pu­
zlomie pracy pol\.tycznej, pra­
cy propagandowej orgainizacjl 
t>lirtyjnej i jej agitatorów? „ 

Kiedy główny kolporter 

dział do niego: - Co wy, se­
kretarzu, chcecie, jatk sta­
wiam pt·zed robotnilkami ja· 
kieś wydarzenie międzynaro· 
dowe, to chcecie, abym w to 
ten meLr materiału włączał i 
tego człowieka? „. 

A tak właśnie trzeba. Bo 
przecież konferencja w Gene­
wie, rozejm w V ietnamie, u­
c:;eczka Johna z zachodnich 
Niemiec i akty prowokacji 
czangkafazekow~ki:h i ame­
rykańskich piratów - wszyst­
ko to bardzo ściśle' łączy s-ię 
z naszymi sprawami, z naszy­
mi codziennymi wysiłkami 
produkcyjnymi, które przecież 
wzmacniają siłę obozu p0ko· 
ju„. 

„.I czyż \Vobec tego moina 
się dziwić, że w naszych fa· 
brykach pracuje wielu robot­
ników, którzy wprawdzie, tatk 
jaik wszyscy uczciwi ludzie, 
gorąco pragną pokoju, ale u­
ważają, że losy tego pokoju 
roz91.rzygają się bez ich udzia­
łu?.„ 

Często nawet ci tciwarzy­
&Ze, którzy poddają ositrej kry­
tyi;e odrywanie spraw polity· 
cznych od codziennej prakty­
ki, sami nie widzą, że wielką, 
nieocenaoną pomocą w przez­
wyciężeniu tego jeS>t właśnie 
stałe, systematycz,ne czytanie 
prasy. Ze ono w pierwszym 
rzędzie ułatwia nam dostrze-
żenie organicmego ziwią:clrn 
między tym, co się dzieje w 
naszej fabryce i tym, co dzie­
je się na szerokim świecie. 
Systematyczne korzystanie z 
prasy, oparcie się o nią w 
pracy partyjnej sprawi.a, że 
rozumie się lepiej związiki za· 
chodzące pomiędzy wszys1Jki· 
mi zjawisk<lmi, że widzi się 
wydarzenia znacznie ostrzej 
i lepiej. · 

Mnieł pyta!\ 
bez odpowiedzi 

Głównym zadaniem partil 
test wychowanie nowego csło­
wieka, a podstawową metOO.ą 
pracy politycznej jest wYJaś· 
n\anle I przekonywa.nie. 

Wyjaśniianie polityki part!~, 

przekonywanie jest obowiąz­

kiem każdego członka parlili. 
Nasz aktyw partyjny z każ­
dym dniem lepiej spełrrle. ten 
obowiązek. Spełnia go coraz 
lepiej między innymi dlatego, 

Wielu towarzyszy. którzy 
skąd'mąd nie szczędzą czasu 
I. wysiłku w pracy partyjnej, 
uważa, że czytelnictwo prasy, 
nie mówiąc już o czytaniu 
broszur pollfycznych czy lite­
ratury piękn:!i , jest sprawą 
drugorzędną. Są nawet tacy, 
którzy wręcz twierdzą: 

- Pracuję zaiwodowo, pra­
cuii: społecznie, staram· 8ię 
jak mogę, ale na czytanie ani 
czas.u, ani siły nie mam„. 

Łódzk iej Fabryki Maszyn Jed­
wabniczych przyszedł do se­
kretarz.a organizacji partyjnej 
poradzić go się, co robić na 
to, że w ich dużej b:idź co bądź "te nasi dztiałacze I Innym pne• Ca.bryco pnmumerujo się tyl-
ko 41 eglzemplarzy „Głosu Ro- kazują swe wiadomości. Speł-

Najczęściej jednak sprawa 
polega nie tyle na braku cza· 
au czy siły, ile na niezroz11-
m\enj11 rol' vązety, na niedo­
cenianiu wielkiej pomocy, !&· 

botn iczego" 3 egz. „O trwały 
pokój, o demokrację ludową" 
i 3 egz. „Nowych Dróg", 
sekretarz • odpowiedział mu: 
Towarzyszu, ja mam wie­
le innej, wazrue3sz.ej pracy, 
nie mam czasu się tym zaj-
mować„. · 

l W walce 

C . k z prakty cyzmem eftOY WOIQSe I w wte1u sprawozdaniach :r. 
zebrań wyborczych, w wielu 

racł. onal1'zatorsk'l padających na tych rebra-niach glosach w dyskusj i sły· 
siy się śmiałą, ostrą krytykę 

W czasie przygotowań do 
konferencji partyjno-ekono-
m icznej w ZPB im. Stalina 
Zakład „D" wpłynął cenny 
wnio~ek racjonalizator .ki tow 
Wladysława Siuty. Usprawnie-

. n ie to polega na · oszczędności 
wody w oddziale magli wod 
nych. 

WnJosek ten 7'0&tał natych 
miast zastosowany w produk­
cji_ \ wpłynie na obniż.kę ko· 
&ztów własnych. Dzięki u 
sprawnien'.u Włady&ława Siu 
ty możemy zaoszczędzić mi­
liony litrów w-Xly Dodać na­
leży, że <Jawniej poważ.na ma 
sa wody marnowała się, !!dyż 
p rreplywala nawet podczas 
postoju mas.zyny Obecnie z.aś 
z chwilą unieruchomien ;a ma 
szyny, zostaje , ·ównież zatrzy 
many dopl)'W ·v()dy. 

J. BAJSZCZAK 

- Znasz jtt? 

wą&kiego pz-aktycyi.mu, cechu­
jącego niektóre nasze organi­
zacje. 

„.Walczy się o pla'll, mobili­
zuje ludzi do wykonywania 
jego zadań, ale zapo:nina o 
&tronie politycznej tej walki. 

„.Mówi się: procenty, nor· 
my, wskaźniki, produikcja i 
Jeszcze raz produkcja, a nie 
widzi sie i n.ie pomaga i1IJJ1ym 
dostrzec zwią zikTJ ty<:h wsd<aż· 
n ików i tej produkcji z całą 
wielką pol\lyką partii i wła­
dzy ludowej. 

„.Nasi agitatorzy mówią o 
planie albo o Genewie. Ale 
rzadko razem i o planie i o 
Genewie. 

N :e ty';.o zresztą agitatorzy 
Sekretan. KD-Polesie w Łodzi 
tow Różańsoki mówił na ple· 
narnym posiedzeniu KD po· 

I 
święconym pracy propagain­
dowo-agitacyjnej, jak to je 
den z sekretarzy fabryc-Lnej 
organizacji pai;tyjnej powie. 

- Nie! W naszych zak!adacl\ nigdy jej nie widzialem! 

n!a go także dlatego, te stosu­
je m. in. takie formy pracy 
agitacyjnej, jak głośne . czyta­
nie artykułów z prasy, za­
chęcanie do przeczytania d<>­
brej książki itp. Praktyka wy­
kazuje jednak, Ze woi~ je­
szcze wi.ele ludzkich pytaó. I 
wątpliwości pooostaje bez od­
powiedzi. Dlaczego? Pr.zede 
wszystkim dlatego, że wielu 
jeszcze członków partioi., a cza­
sem nawet aktywistów, nie 
wie, co na dane pytanie od· 
powiedzieć. Nie wie, bo nie 
pracuje dostatecznie nad pod. 
noszeniem swego pGzlomu, nie 
uczy się f nie czyta.. 

Oczywiście, skwapliwie wy­
korzystuje to wróg. Każde 

JV roku obecnym przypa-
da 155 rocznica uro· 

dzin poety, o którym jeden 
z naszych historyków lite­
ratury pisal:. „W zakresie 
Liryki nie znam n.ie, co by 
tak kojąco dzia!a.!o n.a du­
szę, jak poezja Puszkina' '. 

Genialna i wielostronna 
twórczość Puszkina ocenio· 
na. została ocl dawna na c11-
tym świecie. Ale zapewne 
nigdzie, poza oiczyzną poe­
ty, nie minia tak wielu mi· 
!ośników, jak w Polsce. Za_ 
interesowanie Ptl'szkinem u 
nas ma swo1ą dawntt i wy­
jątkowo bogatą tradycję. Od 
lat 130 niemal ka:i:dy rok 
przynosi! nowe studia o 
nim i nowe pTzekłady jego 
niedoścignionycl\ w piękno­
ści wierszy i poematów. 
Nasz dorobek w tej dziedzi­
nie jest większy niż gdzie· 
kolwiek indziej. Poczynając 
od pieTwszych przekładów 
Lindego i Mickiewicza aż 
po Broniewskiego i Tuwi· 
ma, liczba tłumaczy Puszki. 
na osiągnęla u nas oko!o 
200 nazwisk! 
Uwieńczeniem wielolet­

nich wysiłków przyswoje· 
nia twórczości Puszkina !l­
teraturze polskiej jest dziś 
6-tomowe wydanie „Dziel 
wybranyćh" poety, ktÓ1'e u­
kazało się ostatnio nak!a.­
dem Państwowego Instytu­
tu Wydawniczego. Pierw· 
sza to u nas edycja dzieł 
Puszkina na tak wielkq ska­
lę. 
Największe zaslugt w po· 

putaryzowaniu poezji Pusz. 
kina. w Polsce pTzypadają 
świetnemu poecie Julianowi 
Tuwimowi. Jego kongenial­
ny przeklad „Jeźdźca Mie· 
dzianego" oraz tom 1iryk6w 
pt. „Lutnia Pu.~zkina". wy­
dane po ra.z p·ierwszy w 
okresie międzywoiennym, 
mialy w Polsce Ludowej po 
kilka wydań, uzm1elnfonycl\ 
nowymi przekladami. Wspa­
niale osiągnięcia Tuwima 
staty się wzorem i podnie-

nieskomentowane pl"Zez nas 
wydarzenie komentuje na 
s.wój kłamliwy sposób Na 
każde pozostawione przez nas 
bez odpowiedzi pytan le da 
swoją odpowiedź cyn icznie 
wypaczającą pr11wdę. usiłuje 

wykorzystac wszelkie wahania 
i wątpliwości dla zatrucia 
ludzkiej świadomości jadem 
~wej propagandy 

żeby wykonać wszystk·e 
C'dpowiedzialne z.ad an ia, sto­
jące przed członkami partii, 
każdy z na.s musi stałe ulep· 
szać swe uzbrojenie polltyczne. 
a więc przede wszystkim czy­
tać I uczyć się. Musi zawsze 
pamiętać, że gazeta, . broszu­
ra i książka - to niezastąpie· 

ni pomocnicy w pracy maso­
wo - politycznej. niezastąpie­

ni sojusznicy w naszej walce 
z wrogiem. 

Wczasy wędrowne są jed· 
ną z form wypoczynku, 
a zal'n'zem znakomitą oka· 
zitt do poznania piękna na· 

w m1es1ąc po konierencii 

Produkcję radziecką repre­
zentować będą f~lmy: „Am­
bicje młodości", - z życia 
młodzieży w szkole kadetów . 
or: z „Małżeństwo Kreczy6-
skiego" - sfilm~wany spek­
takl Moskiewsk .2go Teatru 
Dratnj-tycznego im. A. Pusz­
kina, według szt\,\ki A. W. 
Suchowo-Kobylina. 

Z filmów produkcji czecho­
slowackiej wejdzie na ekrany 
film „Czarne korytarze". 
Treścią tego filmu jest walka, 
jaka toczy się w kopalni wę· 
gla o współzawodnictwo pra­
cy - walka. która stopniowo 
łączy załogę kopalni w zwar­
ty, św i3domy swych celów 
kolektyw. 

Ujrzymy również hinduski 
film pt. „Babla" z życia pro­
letariatu h induskiego, 

' 

Od organlzacJI 
I komłtel6w zalety 

szego kraju. 

NA ZDJĘCIU: grupa wcza· 
sowiczów na szla.ku wę· 

drownym. Załoea ZPB iDL. Dzierżyńskieeo 
WiJl'lę za to, że wielu człon­

ków partii, wielu nawet jej 
aktywistów nie czyta syste­
maty=ie, ponosZj\ w pierw; 
szym rzę~e same organua­
cje i komitety partyjne. Do­
bry sekretarz komtt.etu zakła -
dowego nie może się przecież 
zadowolić tym, że sam jest 
gorliwym ceytelnlkloem „Try­
buny Ludu" ani tym, że mi­
mo· nawału pracy potrafi zna­
leźć godmnkę wolnego czasu 
na dobrą książkę. Od niego w 
wielkiej mierze Mleży, aby tak 
!affiO postępowa!! WSZ)'l!CY 

członkowie parli'!. 

CAF. - fot. Werner z honorem realizuje swe zadania 

Zająć lll.41 bllllej apra~ czy­
t.e.lnictwa, jeao popularyzacją 

- oto ważne :r.adanlie stojl\ce 
dól przed WS1Zystkirnl organi­

Krajowa narada 
kolesowc6w 

W dniach 14-15 bm. odbę­
dzie się we Wrocławiu ogól­
nokrajowa narada przodują. 
cych tokarzy stosujących 

W uchwale wdjętej na 
konferencji partyjno - ekono-
micznej załoga ZPB im. 
Dzi-01I'żyńskiego zobowiązała 
się w II półroczu br. obniżyć 
koszty produkcji o 663.138 zł 
i i:Jać Jodatkową akumulację 
w wysokości 6.627.900 zł · 

przy skrawaniu metali nóż Robotnicy tel fabryki za. 
pomysłu radzieckiego nowa · 

1 
równo w okresle przedkonfe· 

tora - Kolesowa. Narada m• . rencyjnym, jak l na samej 
na celu omow1enie dotych- konferencji wykazali wielką 
czasowych wyników stosowa- troskę o obniżenie kosz-
Jrla tej wysokowydajnej me- tów produkcjL Zapał nie 
tody obróbki oraz wytyczenie osłabi w okresie pokonferen­
dalszych dróg rozwoju przodu- cyjnym_ Dobrze prowadzona 
jących metod obróbki w prze- praca uświadamiająca zmobi· 
myśle maszynowym i w in- lizowała załogę do .coraz lep­
nych gałęziach gospodarki. szej i . wydajniejszej pracy. 

Mistrzyni wysokie.i jakości 
zacjami partyjnymi. Okazją I - Bolesława Jarzęb6ka? 
do wyjaśn.i«lll.a znaC7.ellie. czy- Tak, bardzo dobra tkaczka. 
telnictwa i określenia o gani- mistr~yni wysoki.ej jako~i -

r opowiada Józef Drzewozew-

takle miejsce wypruwa. Po­
dobnie czyni, jeżeli powstają 
pasy na tkaninie po złym 
wątku. Gd,y zrywa się wątek 
- szybko podchodzi do maj­
stra i melduje. Józef Drzewo­
żewski od razu poznał się, że 
„czujnik" jest żl~ nastawiony 
i kllkoma sprawnymi rucha· 
mi poprzykręcał śruby, uster­
ka została usunięta. ·Jarzęb­
ska \pracuje dale). Jej ręce 
sprawnie dowiązują końcówki 
starego wątku do nowych 
szpul. 

zacyjnych form jego populary- 11ki, majster tkacki z. ZPB im 
r.acjd powinny stać się nie tyl- R. Luksemburg. - Pracuje 
ko i.ebrania pairty)ne a~ tak- na 6 Ji:rosnach. Osiąga prze­
u narady &fłtałor6~ 1 oria- ciętnie 1.20 proc, normy, Daje 

produkcJę pierwszego gatun-
nł.sałor6w ITDP parłyJnych. ku. Więcej takich jak ona, a 

Do pomocy w S2lell'Zelrliu czy­
telnictwu wykorzystać należy 

wszyBtkie moźlłwe środki 
a więc rozmCYWY lndywidUal· 
ne I pagad6nkl na.szych Słita­
toców, 11ebranla poszczegól­
nych grup partyjnych, IZkole­
nie i niektóre formy agitacji 
poglądówej, jak n.p. organirzo­
wanle wYStaw książk.i i prasy, 
wlecwry artystyczne„. Chodzi 
o to, a by ca.łą pracę parlyjnl\ 
przepoić troską o przekonanie 
wszystkich cz.łonków partlil o 
pożyteczno.ści I konieczności 

· czytania Aby każdy monek 
partii zaczynał swój dzień od 
C'O't&nia gazety, a kończył czy­
taniem dobrej 

0

ksiątkl 

B. D. 

zeepół nasz będzie mógł pro­
dukować więcej tkanin I lep­
szej jakości polepszając w 
ten sposób zaopatrzenie lud01:l 
miast I ws! w materiały włó­
kiennicze. 

* * * 
Do rozpoczęci.a zmiany po­

zostaje jeszcze kilkanaście 
minut. Bolesława Jarzębska 
znajduje sii: już przy swoich 
kro~nach. Uważnie chodzi 
koło maszyn, przegląda czó­
łenka I skrzyneczki. Po tym 
wstępnym obejrzeniu krosien 
przeprowadza rozmowę ze 
tswą zmienniczką i przystępu­
je do pracy. Wolno przesu­
wając ~lę gankiem kontroluje 
nici osno'\VY. szybko likwidu· 
je ..,.auważone zrywy. Krosna 
lśnią czystością . Nigdzie na 
podłodze nie widać przędzy 
ani porozrtucanych ceW1!k. 
Jeżeli dwa wątki układają się 
w jeden przesmyk - szybko 

* * * 
Jarzębska pracuje jako 

tkaczka od 1945 r. Zdobycie 
tytułu przodującej tkaczki 
przyszło jej niełatwo. 

- Musiałam się wiele 
uczyć, poznawać dokładnie 
swe krosna - opowiada Ja­
rzębska. - Widziałam swoje 
braki 1 chętnie przyjmowa­
łam krytycme uwagi, kiero­
wane pod moim adresem. 
Krok za krokiem szłam na· 
przód, pokonywałam trudno­
ści. Często wypytywałam mal· 
str.a o przyczyny powstawa­
nia braków Dzięki temu mo­
głam dobrze opanować za· 
szczytny zawód tkaczkl 

M.W. 

Sześciotomowe wydanie dziel w tlumaczeniu B. ZyTanika. 
Og61em tom ten obejmu;e 
10 tytułów poematów i ba· 
fot. 

Puszkina 
tq dla innych tluma.czv, •a­
me ;edłl.Clk nie da.wal11 jeiz· 
cze pełnego obrazu wlelo· 
stronne; twtlTczości PuszJci.. 
na. Obraz ten dopełniły w 
wywkim stopniu nowe tlu­
llUlczenia utworów Lirycz­
nycl\ dokonane przez Mie· 
czi/sława Jastruna i łnnycl\ 
poetów, tlumaczenia utwo­
rów dra.mat11czn11ch i pro­
zy puszkinowskiej, opraco­
wane głównie przez Sewe­
ryna Pol!ak11, wreszcie dru· 
gi po belmontowskim pel"V 
przekład „Oniegina" doko­
nany przez Adama Ważyka. 
Poważnym osiągnięciem byt 
również wydany przed dwo­
ma laty pierwszy u nas 
przekład poematu „Połta­
wa" dokonany przez Ja­
struna. W ten sposób W Pol· 
sce Ludowej większość naj­
cenniejszych utworów Pusz­
kina została przyswojona 
naszej literaturze. 

Na tym dorobku. opiera 
się sześciotomowe wydanie 
„Dziel wybranycl\" Aleksan­
dra Puszkina. Redakcja te­
go wydania nie popr zestala 
jednak na dotychczasowucl\ 
osiągnieciach i na dokona· 
niu wyboru najlepszych 
spośród istniejących prze· 
kładów. 

Tom pi~wszy „Dzieł wy· 
branych" z\wieraiący liry. 
kę, obejmuje około 250 ty­
tułów. DlB porównania 
wspomnimy , że najobszer· 
nie;sza dotychczas antologia 
„Utwory wybrane" („Czy· 
telnik", Warszawa, ~950) za­
wierała tylko 80 tytułów. 
Na boga.ty to1!) „wierszy" 
złoŻ'YłY łię 1D większości 

tłumaczenia Tuwim11 I J11-
1tru= oraz Brzechwy, Slo­
bodnika, Dobrowolskiego, 
Lewina ł innuch. Z daw· 
niejazych tłumaczu z Ada· 
mem Mickiewiczem na cze­
le reprezentowani stt: Ody­
niec, Despot·Zenowicz, Sy­
rokomla., Wilotor Gomulicki 
i Belmont. Wśr6d wielu no­
wych przekładów z'TIU:ldujq 

1 się nieznane dotychczas 
polskiemu czytetnikowi 
większe utwory liryczne, U­
czące po kilka !ub kilkana­
ście stron, jak autobiogra­
ficzne „M iasteczko", hall.a.· 
da. ludowa „Pan młody" czu 
„Andrzej Chenier" - u­

twór, który przez dwa lata 
buł przedmiotem dochodzeń 
carskiej żandarmerit. Re· 
dakcja zwrócila uwagę 
przede wszystkim na utwo­
ry szczególnie in.teresujttce 
w rozwojn twórczo§ci Pusz· 
kina i ważne z punktu wi­
dzenia ideologicznego. Stąd 
po raz pierwszy ukaza.I się 
w druku pelny przektad 
ody „Wolność" oraz jedna 
z nainstrze;szycl\ satyr po· 
litycznych Puszkina 
„Bajki". 

W tomie drugim „Dziel 
wybranych" zawieraiącym 
poematy i baśnie, obok zna· 
nych z osobnych wydai'i 
„Jeźdźca Miedzian.ego", 
„Połtawy" i czte.,.er.h baśni 
poet11ckich ;ma1d7Lia się m. 
in. tluma.czonl} po raz pierw­
szy urocz11 poemat !>aśriin· 
wy „Rusłan i Ludmila" w 
przekładzie Ja.na• Brzechwy, 
„Jeniec Kaukazu" w t!uma· 
czen.iu Stobodnika, „Graf 
Nu!in" w tlumaczeniu Se_ 
weryna PoUaka ł „Tazyt" 

Tom trzeci wypełnia ar­
cydzielo Puszkina. „Euge­
niusz Oniegin" w tłumacze­
niu Adama Ważyka. W 
atosunku do pierwszego WIJ· 
dania wersja przekładu zo_ 
stała w kilkunastu miej· 
.acach poprawiona. 

Tom czwarty: Utworu dra­
matyczne, obok przepraco­
wan11ch przez S. Poltaka 
przekładów „Borysa Godu.• 
nowa" ł tzw. „małych tra· 
gedii" zawiera nieznantt do­
tychczas polskiemu czytelni­
kowi niezwykle poetycznq 
,,Rusalkę" w przekładzie .A· 
natola Sterna i „Sceny z 
czasów rycerskich" w prze_ 
kładzie M. Topnrowskiego. 
W11rto wspomnieć, że •o 
swoim czasie CzeTnyszew· 
ski stawiał ten ostatni u­
twór na. równi z „Goduno­
wem". W sumie tom czwar· 
ty „Dziel wybranych." daje 
pelny obraz dramaturgii 
Puszkina. 

Na tomy V i VI sklada 
się prawie co.la artystvcz· 
na proza puszkinowska, bę_ 
dąca plówn.ie domeną prze· 
k!adową S. Pollaka. Obok 
znanych już pięknych (po• 
wieści Puszkina nowo~cią 
w tych tomach sq nie thv 
maczane dotuchczas opowia· 
dania: „Romans w listach" , 
„Roslawlew", „Noce egip­
skie". 

W odróżnieniu od dotych­
czasowych publikacji utwo· 
rów Puszkina. podkreślić 
trzeba, że każdy tom ,,Dziel 
wybranych" opatrzony jest 
stosunkowo obszernymi ob· 
ja§nieniami i komentarza­
mi, co czyni calość wydaw 
nictwa jeszcze bardziej dla 
czytelnika Po:i:vteczną I a· 
trakcyjntt. 

Robotnicy zrozumieli, że wal· 
ka o obniżkę kosztów nie 
kończy się na odbyciu konfe­
rencji, ale powinna stale 
przybierać na sile. 

Od dnia konferencji minął 
już miesiąc. W początkach 
sierpnia zebrała się komisja 
główna wraz z przedstawi· 
cielaml dyrekcji, organizacji 
partyjnej i rady zakładowej, 
aby podsumować realizację 
wskazań konferencji partyj­
no-ekonomicznej. 

W okreeie pokonferencyJ­
nym robotnicy poszczególnych 
oddziałów ZPB im. Dzierżyń· 
skiego wydatnie podnieśli 
wydajność pracy i jakość 
produkcji oraz zmniejszyli 
z.użycie surowca. 

W wyniku lepszej organi­
zacji pracy, wzmożonego 
szkolenia prządek metodą 
lnż. Kowalewa (w lipcu prze­
szkolono 15 roboto!c). zmnlej· 
szen la ilości wrzecion posto­
jowych i lepszej pracy wielu 
prządek i majstrów w przi:· 
dzalni średnioprzędnej - w 
lipcu przekroczono plan wy­
dajności (w poprzednich mle­
siącach nie był on wykony­
wany). 

Z kaM,ym dniem lepsze 
wyniki osiąga załoga tkalni•. 
Tkaczki i tkacze przez lepsze 
wykorzystanie dnia robocze­
g~ zmniejszyli postoje o 1,24 
proc„ a ilość odpadków o 
0,99 proc, Wzrosła uiacznie 
Ilość tkanin T gatunku. W od­
dziale tym dzielnie realizuje 
swe zobowl:\zania majster 
tkacki Stefan Marcinkowski, 
który w dniach przedkonfe· 
rencyjnych przyrzekł wyko­
nać roczny plan do dnia 27 

Co to za •alagan? 
Ależ na tym podwórzu ba• 

łaganl - pomyśli czyte]l[).ik 
spojrzawszy na zamieszczooy 
obok rysunek. I będzie miał 

słuszność. gdyż kierownictwo 
ZPDz im. Duracza nie tro· 
sr.czy się o zabE!flpieczenie no­
w~h wóllków, rozwafonej 
cegły, beczek itp„ które leżą 
pod gołym niebem na fabrycz· 
nym podiwórzu. 

M. M. 

llstOoPada. Tkaczka Helena 
Wojciechowska, która posta­
nowił.a wyrabiać wątek do 
konca, w pełni dotrzymuje 
słowa. Również tkaczka Ma­
ria Sobczak produkuje ma~ 
teriały tylko I gatunku. 

Zródłem zwycięskiej resli­
zacji zadań ustalonych na 
konferencji jest praca polity­
czna i uświadamiająca oraz 
szerokie zapoznanie ogółu ro­
botników z problemami wal­
ki o obniżkę 'kosztów produk~ 
ej!. Z uchwałami konferencji 
zaooznanc, robotników na ze­
braniach partyjnych i związ­
kowych oraz na naradach ro­
boczych. O realizacji posta­
nowień konferencji informu­
ie załogę radiowęzeł fabrycz· 
ny. Dobrze pracuje komisja 
główna, która dokonuje 2 razy 
w miesiącu analizy realizacji 
wytycznych konferencji. Komi­
sje oddz.i.ałowe zbierają się co 
dekadę. Na p06iedzeniach ko­
misji ornaw!.a się dokładnie 
sytuację Istniejącą w zak!a· 
dzie. Komisja iłówna zwróci­
ła ostatnio uwagę na nie­
wykonywanie zobowiązań. 
zmniejszenie ilości skrętów, 
Personelowi technicznemu 
polecono zbadać tę sprawę. 

Pierwszy miesiąc walki po. 
konferencyjnej przyniósł za­
łodze ZPB im. Dzierżyńskiego 
nowe osiągnięcia. Załogi po­
szczególnych oddziałów sy„ 
stematycznle wzmagają tem­
po walki o obniżkę kosztów 
produkcji. Nie ulega wątpli~ 
wości, że robotnicy tej fabry­
ki wykonają ! przekroczą za„ 
dania nakreślone na konfe­
rencl! partyjno - ekonomicz­
nej. 

„Optima„ 
ile zaaczr najlepsza 
2yczymy „sma=ego" brll'4 

korobom Fabryki Culkiierików 
„Optima" w Ład.z.i, którzy pro­
dukują cukierltl nie t~lko 
słodkie, ale i ostre. Ostatnio 
taikifn.i smaJkołykam.i „rozko­
szowali się" piotrkowian ie, 
skutkiem czego przesyłają 
skromne życzenie: ,,Pracowni­
cy „Optimy", przestańcie nas 
częstować cukierkami, w któ­
rych są druty l druciki". 

Te słowa klierujemy pod a· 
dresem ki~ownictwa Fab:rylki 
Cuiklerk6w „Optima", które 
winno jak najszybciej zlikwi­
dować istnieiace w swych za„ 
kładach brakoróbstwo. . z. r,, 

Ta nieapetrczne 
W nasizej , 81;ołówce przy ZPB 

im. Dubois w oddziale wy· 
końcnlni jest bardu> ładnie. 
Pmn.lesrozenie słonec:zme. Od· 
maiowane ściany wpłynęły 
również na estetyczny wy­
gląd. Obiady też są smacroe. 
Jedynie niekiedy obsługa da­
je nam się we maki. 

Jest opryskliwa i często wy. 
wołu.je ni~ebne awantu· 
ry, kt.6re wcale me pobudza­
ją apetytu. A przecież tego 
moma um:iiklnqć - prawda? 

N. N-

\ 
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O żużlu od„. podszewki 
N a trybunach zalega kom-

pletna cisza. W reszcie o­
pada w dół ci)orągiewka star­
tera i C2lterech czarnych jeźdź­
ców na malutkich „Excelsio­
rach" wyskakuje do prZPdu. 
Tłum zamiera. Ten i ów do­
staje wypieków na twarzy. 
Zawodnicy są już na przeciw­
ległej prostej. Wlokąc za so­
bą długą smugę ci;arnego żwi­
ru wpadają na wiraż i tu z.i­

czyna się niekiedy traged .a. 
Niektóre motory odmawiaią 
nagle posłuszeństwa. Gasną 
jak zdmuchnięte świece. 

KŁOPOTY ZE SPRZĘTEM 

Tego rodzaju histon e po­
wtarza.ią się i na zawodach 
:żu~lowych w Łodzi. Wówc1.as 
zapewne dwanaście tysięcy 
wtdzów, którzy regularnie 
przybyWają na plac 9 Maja, 
zadają sobie pytanie, czy Og­
niwa nie stać na wyposażen ie 
swych zawodników w lepszy 
sprzęt. Nad tą sprawą i my 
zastanawialiśmy się często, .aż 
wres7,cie postanowiliśmy zająć 
się nią bliżej. 

Tak widocz.nie złośliwy los 
zrządził, że centralna sekcja 
motorowa Ogniwa powstała 
jaką jedna z pierwszych i 
pierwsza wyposażona została 
w sprzęt. Nic też dziwnego, że 
sprzęt ten jest w tej chwlli 
najbardziej wysłużony i n ie 
dorównuje on sprzętowi in­
nych młodszych sekcji. 

No zgoda, powiecie, ale dla:­
czego tego sprzętu się nie od­
nawia? 

N te jest to taka prosta hi­
storia, jakby się na pozór wy-

. dawało. Sprzętu tego nie wy­
rabiamy jeszcze u nas w kra­
ju, lecz sprowad'zamy go z za­
granicy. Rozdziałem zaś jego 
na poszczególne zrzeszenia 
zajmuje sit: Pol.ski Związek 
Motorowy, który do niedawna 
nie powstawał w zbyt dobrych 
stosunkach z Ogniwem. 

DRZWI PZM ZAMKNIĘTE 
DLA OGNIWA 

Sprzęt dostaiwały irule zrze­
szenia. Dla Ogniwa były ge­
neralny sekreta.ni Polskiego 
Związku Motorowego inż. To­

pierwszej już nowości. Cieka­
wi może jesteście, jakby je 
można było sklasyfikować? 
Cztery z nich znajdują ' się w 
dobrym jeszcze stanie, dwie 
wymagają remontu kapitalne­
go. Ich remont uniemożliwia 

żużlu. Te wszy&tkie jednak 
obiektywne trudności, na jakie 
napotyka sport żużlowy w Ło­
dzi, powinn.v zdopingować je­
go dzialaczy do jeszcze bar­
dziej wytężonej pracy nad 
podniesieniem jego poziomu i 

Szwendrowski. jeden z na.i Lepszych na.nych żużlowców, 
przed każdym biegiem troskliwie oglllcda sw~ ma·szynę. 

jednak brak oryginalnych pier­
ścieni i tłoków. 

ZE SZKOLENIEM ŻLE 

Tal' wygląda sprawa ze 
sprzętem. A jak przedstawia 

zapewnienia mu korzystniej ­
E.?ych perspektyw rwwoju. 
Tego oczekują <1; niecierpliwo­
ścią coraz liczniejsi jego zwo­
lennicy. 

Z. KR. 

się sytuacja ze szkoleniem no- f-------------­
wych kadr zawodniczych, przy-
szłych następców Szwendrow­
skiego. Staweckiego czy Kra­
kowiaka, bo przecież przy­
szłosć Łódzkiego 7.użlu, tak jak 
przyszlość wszystkich innych 
sportów zależy od dopływu 
młodzieży. Z tą sprawą mów 
się wiąże &prawa sprzętu. Bo 
jak; można myśleć o szkoleniu 
garnących "się do tego sportu -
pooiadając do tego celu tylko 
Jedną maszynti, której w do­
datku użyWają jesz,cze do tre-
ningu zawodnicy? ' 

ZE ZDWOJONĄ ENERGIĄ 
TRZEBA ZWALCZAÓ 

TRUDNOSCI 

oto jak przedstawia się po­
krótce sytuacja w łódzkim 

·Nikt 
nie przewidział 

wyników 

z Bulgarią! 

Wyniki 
naszeqa konkursu 

ruńczyk miał zawsze tę samą ------------­

Takiej niespodzianki ' nikt 
nikomu jeszcze nie sprOADil. 
Do tego zdolni byLi tytko na.­
si piłkarze. Nasz błyskawicz­

ny konkurs sportowy polega­
jący na odgadnięciu trzech 
meczów międzypaństwowych 

Polski z Bułgarami wykatal, 
że na 6.Z83 odpowiedzi ani 
iedn.a nie by!a trafna.. 

odpowiedź: „Dla was sprzętu 
nie ma0

• 

r tak trwało przez 3 lata.M • 
żużlowcy Ogniwa mWIZą za­

tem jeździć na maszynach nie 

GWK S-'Nłókniarz 
-Kolejarz 

w półfinale 
Pucharu Polski 

W ćwierćfinałowych meczach pił-
karskich o puchar Polskl padły nost4';· 
puiqco wyniki: 

GWKS - Spójnia ~:O (2:0) 
Kolejorz - Ogniwo 5 :1 (1 :1) 
Włókniarz - Widzew 2:1 (1 :1) 
Tok więc do półfinału z:akwallflko· 

wały się 3 druiyny: GWKS, Kolejarz I 
Włólmiorr.. W wyniku losowania sr:cz"ś· 
cie uśmiechnęło się do Kolejarzy, któ· 
rzy nie wezmq udtiołu w mec:zoch 
pótłlnałowych I oulomotyct'hle zmiel"l.Q 
się w fincie ze zwyc.iętcQ spotkania 
Włókni.orz - GWKS. Mecz Włókniarz 
- GWKS rozegrany iostonie 19 bm. 
no s;todionle prz.y At. Unii. Poczqtek 
godt. 17. 

Kolejarz wyitartu!e doptero 26 bm" 
w tym bowiem dniu rozegrany zostanie 
finał, który wyłoni reprezentanta lo· 
dzi do dalszych ro~grywe's. o puchar 
Polski no szczeblu centralnym. Warto 
tu dodać. że obok twycit:zcy finału, 
Łódź repre1entowoć będzie ligowa 
drużyno Włókniarza, które z tytułu 
swej przynależności do I , ligl automa­
tyct:nie zokwo!ilikowono zostcta do 
turnieju no szczeblu C4!ntrolnym. 

SOBOTA 

G odt. 16. Korty tenisowe przy 
ul. Północnej 36 - turniej dlo 

nie sklasyfikowanych zawodników. 
Godz. 16. Boisko Spójni w parku 

Ludowym - meci piłkarski Spójnio -
lKKF. 

NIEDZIELA 

G odz. 9. Korly przy ul. Północnej 
36 - dolsz.y ciqg turnieju teniso· 

wago dla nie sklosyłikowanych zowod· 
n ików. 

Godz. 10. Szoso Pabianicka - wr 
ścig "kolorskl w ramach .spartakiady 
pracowników przemysłu wełnianego. 

G';)dz. 11. Boisko Włókniarz.a pr1y 
ul. Kilińskiego 188. - mecl piłkarski 
o mislr~oslWo 111 llgl Kolejorz (lódi) 
- Stoi (Rodom). 

Godz. 15, Plac 9 Majo - 1:awody 
iuilowe o drużynowe mistnostwo 
Pols~ i Ogniwo (lódi) - Spójnio r>Jr~ 
cłow). 

Godz. 17.15. Stadion przy Al. Unii -
towarzy.\ki mecz. piłkarski Włókniarz 
(l6di) - Górnik (Bytom). 

MECZE PltKARSKIE O MISTRZOSTWO 
KLASY A 

C 'odz. 11. Boisko Ogniwo: Fiim Pol· 
• ski - Wl6knlorz. 
Godz. n. Boisko Widzewa: Widiew 

- Spćjnla . · 
Godz. 11 . Boisko GWKS: Budowlani 

- KS im. Marchlewskiego. 
Godz. 15. Boisko Widzewa: GwoJdio 

• Ogniwo. 
Godz. 17. Stadion przy ul. K i liń· 

skiego: 9 Maja - Gwardia ludowo. 

Trzecia liga 
finiszuje 

W nledzlof4, tl bm. plikom Ili A· 
gl t6dtkl•I rezegrvlq prtedosta.tniq 
koleJk• 1potkań mi1tnow1klch. W dniu 
ty111 IPOtłcalq •I•: w todtł Kolelon. -
Stal (Radoml, w 'abla"lcach Wl6-
tnlan - Sp6i"la (Tomanów), w Plo­
trltowit Unia - Wldiow (tócliJ, w 
Cz••lachowle Og"lwo - Stoi (Skorif"' 
sko) I w Raiomiu . Wlóknion. - Stal 
(Starachowice). 

Ligowcy Włókniarza 
przegrali 

ze Spójnią 
PnebywoJqca na obozie kondycyJ- · 

nym w Spale ligowa drużyna łódzki• 

go Włókniarza rotegrała w Tomoszo· 
"'I• towarzyski mecz piłkarski t miel· 
scowq trzeciol igowq Spójniq. Spotka­

nie to po wyrównoneJ i ciekawej grze 
zol<ońcryto się zwycięstwem Spójni w 

stosunku 3:2 (1 :1). Bromki dlo Spójni 
zdobyll: Gada], Sz.c:z:epanik, Furgalski. 

Ola Włókniarza Kubocz I Saperek. 

Jutro poiedynek 
Szwendrowski 
-Kupczyński 

Jutro no torze tużlowym Ogniwo 
priy pl. 9 Majo odbędzie się koleiny 
mecz o druiynowe mistnostwo Polski 
no iuż.lu. Tym raz~m pri:eciwnikiern 
łódzkiego Ogniwo będi le druga w ta· 
beli wrocławska Spójnia. W remach 
tego maczu dojdzie do wielu cieka· 

wych pojedynków. z których no czoło 
wybija s i ę po jedynek Siwendrow1kle­
go t Kupczyńskim. 

.ł9 
„ • 

wr;1,esn1a 

rozpoczną sią rozgr~wk1 

I ligi bokserskiej 
Prezydium sekcji 

skiej GKKF ustaliło 
miny rozgrywek o 
stwo I i II ligi. 

bokser­
już ter­
mistrzo-

Roz.pocz.ną się one 19 wrze­
śnia. W pierwszej lidze wal­
c~: CWKS, Wtókniarz Łódź, 
Gwardia Gdańsk, Gwardia 
Kraków, Gwardia Warszawa, 
Koiejarz Gdańik, Kolejarz 
Szczecin i Ogniwo Bielsko. 
Rozgrywki pierwszoligowe za 
kończone z06laną 27 lutego 
1955 r. 

Do druqi<>J liq[ spadają dwa o­
statnie zespoły . M strzostwa li Ił· 
qi zakońe:t<l się dopiero 13 '""'"'" 
tnia 195·5 r. Awans do extraklas;t 
zdobęd<l m ls.trzowle obydwu 
qrup, a do klas wojewódzwl<:ti 
spadna po dw;e asta•nle drużyny 
z l<ażdej ąrupy, 

Tytko. 118 czytelników od· 
gadlo remis mec.w międ.z!f1 

państwowego w Warszawie i 
porażkę polskie; reprezenta­
cji B w Sofii, ale nikt z nich 
nie poda! prawid!owo wvni­
ków bramkowych, ja.kie pa­
dly na tych meczach.. 

Najwięcej zaufania budami 
u wszystkich polsc11 junior211. 
N a ogólną ilość nadesłanych 

kuponów tylko 31 osób wska­
zywa!o na jumorów Bu!garii, 
jako na zwycięzców meczu. 

Ponieważ nikt n.ie przewt­
dziat traf nie WIJ'ników bram­
kowych trzech wymienionych 
spotkań, przy sprawdza.ni.u 
kuponów bratismy z koniecz­
ności pod uwagę tych spośród 
naszych czytelników, którzy 
przynajmniej przewidzieLi 
trafnie: remis lub porażkę. 

Kuponów takich znaleźliśmy 

tyUco 7. 

Przy losowaniu nagród po­
stanowiono nie przyznać ni­
komu dwóch pierwszych, tj. 
bezptatnego przejazdu na 
pierws-zy wyjazdowy mecz 
łódzkiego Wiókniarza do By­
tomia., wychodząc z :ro!oźe­

nia, że nagrody te przeznaczo­
ne by!11 w naszym konkursie 
za trafne odgadnięcie wszyst­
kich wyników. 

Wobec powyzszego w wy­
niku losowania, nagrody po­
cies~enia otrzymali: 

Hulajnoga Różalski Roman 

Zgierz, Myśliwiecko '· 

lalko artystyczna - Magiero Jodwl 
ga, Tomoszów, Stalingrad.tka 9. 

Komplet do gry w warcaby - Solm 
Sto nisłow. tódf, Mostowa 5. 

Komplet do gry w warcab' - W6jto 
1Nicz Halina, lódi, Tkacka 11. 

~łośnik radiowy Swltoń lóuf 
Radomsko. Swiercz:ewsklego 78. 

1C1iąika pt.: „Pięt wieków malarstwa 
polskiego" - Kłos Jon, Łódi-Julianów, 

Pojezierska 29, 

Komplet do gry w ping-ponga 
Rud<ińskl Wolclech, lódlł ul, Słctsko 

11. 

Zwvcięze6w t lerenu todił prosimy 
o osobiste z.gtoszeni• ile po odbló1 
nagród. Zomieiscowv~ nagrody wyśl111 

rny oocr1Q. 

14 sierpnia 1954 r. (nr 192) 

i fartuszkiem W pogoni za mundurkiem 
Przypominamy -

rozpoczyna się 1 
rok szkolny 

, . 
wrzesn1a 

się" za zwykłY'!ll d1ziewciięcym 
mundurkiem z granatowego 
materiału z białymi wypust­
kami. O tego rodzaju „garde­
robie" nie słyszano w żadnym 
sklepie odzieżowym. Brak 
również mundurków w Domu 
Dziecka. • 

ne sklepy skórzane w je5.ienone 
obuwie dziecięce. 

W różnych punktach Łodzi pTowadzone sq obecnie 
prace wodociągowo-kann!izacyine. Coraz więcej domów 
otrzymuje wodę z sieci miejskiej. M. in. ostatnio podlllc­
cza się do sieci domy przy ul. Prz.ybyszewskiego. 

Za kilkanaście dni rol'<PO­
czyna się rok szkolny. Chociaż 
większość młodzieży zażywa 
jeszcze wypoczynku na kolo­
niach, to jednak w mieście da­
ją się już odczuć „szkolne 
przygotowania". W sklepach z 
materiałami piśmiennymi, w 
księgarniach, w sklepach o­
dzieżowych i skórzanych cały 
dzień panuje ruch. Nic dziw­
nego. Każda matka chciałaby 
już wcześniej zaopatrzyć swe 
dziecko w garderobę, cbuwie, 
tom is.ter itp. 

Tym wszystkim, którzy i tym 
razem zapomnieli o tak waż­
nej rzeczy, jak zaopatrzenie 
sklepów w artykuły dla mło­
dzieży szkolnej, przy;pom~na­
my, że rok s:lllmlny ro2lpoczy­
na się już 1 września. Najwyż­

Ku.pujący, którzy przygoto- szy czas, aby zaopatrzyć wła­
wani są na to, że w Domu ściwie sklepy w odzież dzie­
Dziecka poczynią wszelkie po- cięcą. 

NA ZDJĘCIU: prace wodociągowo kanaLizacyjne i dro­
gowe na. ul. Przybyszewskie go. 

trzebne zakupy, prędko prze- ~-----------------------------------------­
konu.ią się, że zaipomniano tu I 
zupełnie o zbliżającym się ro­
ku s'zikolnym. Materiał mun-1 

Wybierając się po zakupy durko. wy jest - ale ... tylko w 
dla swych pociech mamusie jednym gatunku (po 56 z.l; za 
przygotowane są na to, że nie metr). Dział obuwniczy nie jest 
będą musiały tracić zbyt wie- nawet dostatecmie zaopatrzo­
le czasu na kupno fartuszk:i, ny w obuwie jesienne, nie mó­
mundurka lub materiału - wiąc już 0 pantoflach gimp.a­
bostonu. Spotyka je jednak stycznych, które w szkole mu­
przykre rozcz;uowanie. I tym si posiadać każde dziecko. Kie­
razem sklepy łódzkie nie zo- rownictwo tego sklepu winno 
stały dostatecznie przygotowa- jak najszybciej zlikwidować 
ne do sezonu szkolnego. , braki. 

W wędrówce swej odwiedzi­
liśmy wiele sidepów i niemal 
W3Zędzie słyszeliśmy: „nie ma"", 
„brak", „może nadejdzie". Od­
powied.zi te roziwi!y nas bar­
dzo, gdyż myśleliśmy, że tym 
razell,l zaopatr.zeniowcy ·zss, 
MHD i Centrali Odzieżowej 
nie zrobią zawodu. S.tało się 
jednak inaczej. Większość ku­
pujących wychodzi ze skle­
pów z „kwitkiem". 

Tylj>o w jednym sklępie 
(Dom KonfekC"yjny nr 4 
przy uł. Piotrkowskiej 53) spot­
kaliśmy fartuszki s?Jkolne w 
pe!Jnym asortymencie, po 72 tł. 

Na próino mabki „uganiają 

O nadchodzącym roku s:zikol~ 
nym zapomniała także Centra­
la Tekstylna, która do tej po­
ry nie zaopatrzyła sklepów z 
materiałami w takie poszuki­
wane materiały, jak mundur­
kowy, boston, podszewka far­
tuszkowa, biały bluzkowy jed­
wab Ju,b tani materia! na u­
branka chłopięce. 

Dobrze spisał się tym razem 
przemysł skórzano-galanteryj-
ny. Także Cen.trogal w porę I 
zaQpatrzył sklepy w tornistry 
(po 33,50 zł, 61 i 65 zł), teczki 
i\a>. Dobrze są także zaopatrzo- 1 

Wina i diem 
wyprodukowane z tegorocznych z~iorów 
ukażą się wkrótce w sprzedaży 

Nawet BCeptycy mus.zą przy­
znać, że w tym roku urodzai 
na owoce jest wspaniały. W 
sklepach i na straganach peł­
no. wi!ni, jabłek i gms-zek. Go­
spodynie domowe przygoto­
wują duże ilości przetworów 
owocowych na zimę: soków, 
kompotów, przecierów itd. 

Pańsbwowa Wytwórnia Win 
„Syrena" pr~y ul Przybyszew­
skiego nT 28 róW'lliei nie próż­
nwje. Ju:!: w tych dniach uka­
żą się w lliklepach czerwone 
wina słodkie i półałodkie wy­
produkowane :r; tegor<>allllych 
wiśni oraz dżemy :z; renklod, 
porzeczek i truSa.wek. 

W ohw.ili obeonej przerabia 

sit: też wiele odmian jabłek, 
jak: papierówka, oliwka żółta 
i biała na tzw. mus, wina bia­
łe i przeciery użyWane do wy­
robu marnH>lad. 

Niezależnie od tego, wYtwór­
nia czyni przygorowania do 
rQ2<Poczęcia masowej produkcji 
lecziniczych win „vermuth'o­
wyoh" z ziól własriej kompo­
zycji. Jedna z kompozycji skła­
dać &ię będzie z 13, a druga il. 

38 wyciągów z ziół. M. ill'I. z 
piołunu, zielonych orzechów i 
gałlki mus.lllalitołowej. 

Jak więc widać, różnego ro­
dzaju win 1 przetworów owo­
cowych będziemy mieli pod 
dostatkiem. 

DO CZTTBLNlltOW PRASY RADZIECKIE.Jl 

Zgłoezen.la na prenumerat• prasy radzlecklej 
· na rok 1955 (wyłącznie na okres całoroczny) 

przyjmuJą 

od dnta 15 llerpnla do dnJa 15 października br. 

oddz:l.ały I delegatury „R U C H U", 
urzlldy I •&encje pocztowe. l!stono-
1ze oraz kolporterzy w zakładach 
pracy I uczelniach. · 

TEATRY 
IM. ST. JA"ACZA (St. Joro~1<1 27) -

dnia 14 bm. - godz:. 19.15 i dnie 
15 bm. godz. 18 - „Zapusty na Ba· 
łutach". 

LETNI (Plotrkow1ko 94) - dnio 14 I 15 
bm. - godt. 19 - „Imieniny pana 
dyrektora". 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - dnlo 
14 i 15 bm. godz:. 19.15 - uW•soła 
wdówka". · 

MDK (Moniu11'1i 4o) - dnia 1~ 1 1' 
bm . - godz. 19.15 - „Jonek" ._ 
wysttrPY artystów Opery Warszaw­
skiej. 

CYllK Nr 7 (Plac Niepodległości) -
dnia 14 bm„ godz. 19.15. dnio 15 
bm., godi. 15.JO i 19.15 - widowisko 
pt.: ,.Porada młodości". 

OSRODEK l'llOPAGANDY SZTUKI 

1692-K 

ROMA (Rzgowska 84) - "Tosco"" -
godz. 17.45, 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Dziennik 
marynarza" - godz. 18,30. 

SWIT (Bałucki Rynek) - „żywy trup"' 
n „ - godz. 18, 20. 

lA r"RV (Sienklewiczo 40) - „Ostatnio 
bitwa„ - godz. 16, 18, 20. 

WOLNO$~ (Przybyszewskiego 16) -
„Zagu bione dzieciństwo" - godz. 
16, 18, 20. 

WtOKNIARZ (Pr6chnlko 16) - „logu· 
bione dzieciństwo0 - godz. 16.30, 
18.30, 20.30. 

ZACHĘTA (Zgierska 2e) - „Bioty Kie!" 
- godz. 18. 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) -
„Egzamin", „Natchnienie", „Dur 
br:tu.uny" - godz, 16, f7, 18, 19, 20, 
21, 22. 

ZOO - Program składany o zwierzę· 

lach. (park Sienkiewicza) - Wybór proc 
z IV Ogólnopolskiej Wystawy Foto· --------------­
grafik.i. Wystawa aynna, dnia 14 
bm. od godz. 10 do 13 i od 15 do 
18, dnia 1.5 bm., w godz. od 10 do 
18. 

PRACOWNIA SZTUK PLASTYCZNYCH 
(Piotrkowska 102) wy.stawa proc 
uctniów Społeanego Ogniska. Artv­
slye:tnego. Cz.ynno w sobotę w godz. 
od 10 do 13 i od is do 18. W nie· 
dtiełę wystawo nieciynna, 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (~ork Slenkiewl.,.o) 

- nieczynne. 
SZTUKI (Więckow1kiego 36) - dnicr 14 

bm. godz. 9-15, dnio 1~ bm. 'godz. 
10-16. 

KINA 
UUVK (Noruto"(lczo 20) - „Zogublo­

ne dz.leciństwo" - godz. 16, 181 20. 
GDYNIA (Przejozd 2) - p...,grom fil· 
\ mów dokumentalnych I kult.·ośwtat. 

„Mojo 2'.onetko", „W kroju sociollt.• 
mu 4-53" - god._ 18. 19. 20. 
Program filmów dla nojmłodsz.ych: 
„Szkarłatny kwlotu..szek" - godi. 16, 
17. 

MUZA (Poblonlcka 173) - ,,Zoporoiec 
to Dunajem" - godz. 18, 20. 

PIONIER (fronciszkońsko 31) - ,,Fan· 
fon Tulipan" - godz. 17, 19. 

'0LONIA (Piotrkowska 67) - „Tro· 
giczny poScig" • godz. 16, 18, 20. 

PllZ~DWIOSNIE (Żeromskiego 76) -
,.Pieśniarz slol'\eQnych stepów" -
godz. 17.45, 20. 

I ' 1AJA (K1hri1k1eg„ 1781 - „Slub i 
przeszkodami" - godz. 17. 19. 

REKORD (Rzgowska 2) - •• Rzym, go­
clz. ina 11" - godz. 18, 20. 

Dyżury aptek 
D'li1l•j11ej nCKy dyiurujq następują· 

c• apteki& Obr. Stalingradu 15~ Pabio · 
nicka 56, Jaracza 32, Stalina 50, Ko· 
perni~o 26, Piotrkowska 67, Pl. KoS· 
cie lny 8, Al. Kościunki 48. 

Jutro dyiurujq apteki: Pabianicka 56, 
Piotrkowska 127, Przejazd 59, Zielono 
28, Wschodnia 54, Limanowskiego 37, 
Al. Koiciuszki 48, 

DVtuRY SZPITALI 

Chirurgia: dnia 14 bm. ccłq dobę 
dyżuruje Sipitcl im. N. Barlickiego, 
ul. Kopcińskiego· 22. 

Interno: dnia 14 bm. ccłq dobę dy-
iuruje Szpital im. dr Sterlinga, ul. 
Sterlinga 1·3, 

Chirurglar dn ia 15 bm. całct dobę 
dyżuruje I Kl. Chirurg iczna, ul. Wigury 
19. 

Interna: dnia 1~ bm. całę dobę 
dyżuruje Si.pitol lm. Jonschera, ul. 
Prz:ęd tolniona 75. 

Dyiur p0łoinic10-ginekologiezny: od 
9odt. 8 do 20 dyżuruje Szpital im. dr 
H. Wolf, ul. logiewnicko 34 , od godz. 
20 do 8 Srpltol im. Curie-Skłodowskiej, 
ul. Curie-Skłodowskiej 15. 

Dnia 1.5 bm cołq dobę dyżuruje 
Szpital im, dr Jordana, ul. Przyrodni ­
czo 7-9. 

Ważne telelony 
Strat Pożarna - 8 
Poqotowie Ratunkowe - 254·« 
Miejska Komenda MO - 253-60 
Miejski Ośrodek Informacji -
159-1 s. 

Przr.stroga rlla chuliqanQ!_ drnqnwych 

Szot er-sprawca traeiczneeo wypadku 
skazany na 10 lat więzienia 
W dniach 12 i 13 bm. w Są­

dzie Wojewódzkim toczyła się 
roz;prawa szofera B. Ułańskie­
go - sprawcy wypadiku samo­
chodowego przy uJ. Pabianic­
kiej. Ułański w dniu 10 lipca 
br„ będąc pijanym - samo­
wolnie wyprowadził samochód 
osobowy PKS, garażujący przy 
ul. Worcella. Pusty autobus ja­
dący z szyl:>kością ponad 60 km 
na godozinę, z szoferem pochy­
lonym nisko nad kierownicą, 
wz-budzał zainteresowanie i o­
bawę przechodniów. Ta szalo­
na jaroa trwała krótko. Skoń­
czyła się tragicznym wypad­
kiem. Przy z;biegu ulic Wól­
czańskiej i Pabianickiej samo­
chód wpadł na chodnik zabi­
jając na mteJscu 8-letniego 
Pawła Cyla i raniąc śmiertel­
nie 13-letn.ią Władystawę 
Szczerbińską. 

W czasie ro2lprawy Uł\Jński 
przymał się do tego, że w 
dniu 10 bm. pil wódkę. Zresz­
tą zdarzyło mu się to nie 
pierwszy raz. Jako szofer pra­
cował od 1945 r„ prncę zmie­
niał jednak często. W wielu 
wypadkach powodem zwolnie­
nia było właśnie picie wódki. 
Sąd biorąc pod uwagę nie­

bez;pieczeństwo szerzącego sią 
chuligaństwa drogowego, dużą 
ilość wypadków samochodo­
wych, spowodowanyoh przez 
pijanych szoferów oraz to, że 
Ułański mimo znajomości obo­
wiązujących przepisów, pro­
wadził po pijanemu samochód 
f rimwinął niedopuszczalną w 
mieście szyibkość, _czym spaw<>-

Uwaga, 
Czytel nic)71 

'oaqwny od dnia 11 sierpnia br. 
radca prawny 11Gtosu Robolnic1e90"1 

wznawia pnyj1tcia. Ci:ytelnicy pragnqcy 
skan.v5tać z porad prawnrch, mogq 
t9ło11aC •ht w lcaidy wtorek w go­
dniach t7-1t. Porady udlielane sq 
beiplotnie. 

I , Kronika 
partyina 

ł Dzielnica śródmieście: W ponle· 
ł działek, 16 • bm„ o gad<. 16, od· 
I będzie sią narada sekretany pod· 
I stawowych organizocjl partyjnych 

z grupy A, we' wtorek 17 bm., o 
I godi. 16, odbędzie się narada se· 
ł kretcrzy podstawowych organizacji 
ł porftjnych t grupy B. 
ł Narody odbędq się w lokalu 
• KO, przy Al. Kokiuszki 4, li plę­
r tra. 
ł Dzielnica Chojny: Dnia 17 bm., 
I o godz. 16, w sali Komitetu Dziel-

nicowego, ul. Rzgowska 24, odbę· 
ł dzie się szkolenie przewodniczq­
ł cych I wykładowców ruchu łqcznoś­
# ci miasta re wsiq. Na szkolenie to 
ł winni przybyć równiet członkowie 
i Komisji Dzielnicowej. 

•"'"" ............. ~ ..................... 

\ 

dowal tragiczny w S•wych skut­
kach wypadek, skazał go na 
10 lat wię2lienia i poiibawienie 
prawa jazdy na okres 10 lat. 

Ułański był beiipośrednim 
&prawcą wypadku, on też po­
niósł zasłużoną karę. Za to 
jednak, co się stało, dużą wi­
nt: ponosi także dyrekcja PKS, 
której pracownikiem był Ułań­
ski. Najlepszym dowodem nie­
porządków i bra1rn czujności 
w PKS był fakt wypFOwadze­
nia samochodu z bazy przez 
pijanego srofera-.pilota, nie bę­
dącego w tym dniu na &luż.bie. 
Co robiła warta w tym cza-sie1 
Dlaczego autobus nie był zam­
knięty? Wartownicy nie pilno­
wali zupełnie samochodów sto­
jących na ut Worcella, nie le­
gitymowali też nigdy szofe­
rów-pilotów. Gałek, kierowca 
wozu, który zabrał Ułański, 
po powrocie z pracy zostawił 
nie zamknięty samochód, , bez 
żadnej opieki. Dyspozytor tak­
że nie wiedział o tym, co się 
drz.ieje z samochodami. Ułań­
ski nie pierwszy raz wy>pro­
wadzał samowolnie samochód. 
Bardzo często sł~bowym sa­
mochodem jeździł załatwiać 
własne sprawy, odwoził dzieci 
do domu itp. Dotychc:r..a.11 w 
PKS zbyt mało 2lW'I:acano u­
wagi na pracę uświadamiającą 
wśród szoferów, na to, w ja­
kim stanie wyjeżdżają, względ­
nie wracają z trasy. A przecież 
w rękach sroferów PKS leży 
tycie setek ludzi. 

Ze 9prawy Ulańs1.tl.ego winn1 
wyciągnąć właściwe wnioski 
wszyscy kierowcy, zwłaszcza 
ci, którzy łamią ooowią2ll1jące 
przepisy. Instytucje zatrud­
niające kierowców winny 
większą niż dctychczas uwagę 
zwracać na zachowa.nie sit: 
szoferów w czasie pracy. Licz­
ba wypadków spowodowanyoh 
właśnie przez pijanych swfe­
rów jest w dalszym ciągu du­
ża. Ludzie, którzy nie mogą 
zerwać z· nałogiem picia wód­
ki, w żadnym wypadku nie 
mogą pracować jako szoferzy. 
Zarówno Wydział Drogowy, 
jak i Kompania Ruchu MO 
winny z większą niż dotych­
czas surowością rozpocząć W-al­
kę z drogowymi chuliganami, 

Komunikat 
Ł6dzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego 
l6dzld Oirodek Szkolenia Partyjne­

go podaje do wiadomości, że w ro· 
mach cyklu odczytów o agrotechnice 
odbędz.ie siit dziś, 14. VIII. godz.. 
1.5, w ldkolu Wojewódzkiego Domu 
Kultury, ul. Traugutta 18, odczyt no 
temat: „Znacr:eni• składników nawo­
'IOWJCh dła rozwoju ro51in". 

Odczyt wygłosi inż. rolnik Kujd~~ 
wia. 

którzy powazme zagrażają 
bezpieczeństwu publicmemu. 
Pijani szoferzy winni być nie 
tylko pozbawieni prawi! jaro:y, 
ale także karani z całą suro­
wością prawa. 

Dziś 
spotkamy się 

w lea\ne Nowym 
Dzi§ w sali Teatru No­

wego w Łodzi o godz. 18 
od'o~zte się spotk.anie re­
dakcji „Glo&u Robotnicze­
go" z załogą 'Z.'P"B im. 
Marchlewskiego. 

W czasie s:i)otkania wy­
stąpi Zes-pół Pieśni i Tań­
ca Domu Kultury z. ZPB 
im. Marchlewskiego. 

J JJJlłJi I U j 
SOIOTA, 14 SIEal'NIA 1Kł R. 

FALA, 230,1 111 

WIADOMOSCI; 5.05, •.oo, 7.oot 
7.50, 12.IM, 14.00, 18.15, 21.30, U.55. 

12.10 UwertuJa symfonlcznot 
12.25 No swojskq nut~. 12.4~ -'udycjo 
dlo w1l. 13.00 Informacje dnia. 13.0ł 
PJogrom dnia. 13,10 Przegfcrd pro•~ 
.stolecrneJ. 13.1, Kone.rt orkiestry wr04 
da~skle:J. ""14.io f'rogmenty % ulu°t)\Oot 
nych oper włoskich. 15.00 Muzyka ro.P 
rywkowa. 15.25 Utwory no r6ine fPN 
strumenty. 16.00 Muzyka ro•rywkowa • 
płyt. 16.20 Produkujemy tkonini 1<1 
ul<la. 16.30 Muzyca"Y Punkt Usługowy; 
16.~ Reportaż z cyklu 0 Sprawe1 tv-I 
godnlo". 17.00 Audycjo dlo d.tecl1 
17,30 Ko('lcert orkiestry mandollnist6w 
tli.PR p. d. E. Ciukszy. 17.45 .,z mfo 
lc.Jofonem przez miasto I wie•". 17.5' 
Mozaika muzyczna. 18.20 RozmO'fłO a 
polltyce. 18.3S W~gierskłe plo1•nkl 
paster!lcfe. 19.00 Muzyka I aktuolnoścl.; 
19.25 Audycjo literaclco. 19.45 Koncert 
w wylc:. orkiestry tanecznej. 20.25 
Utwory fortepianowe. 20.40 Zagadka 
naukowa. 21.00 „Oberia pod grzyb„ 
lciem". 21.45 WlodomoS.c:1 sportowe~ 
21.50 Wiązanka melodii. 2'2..00 Kon„ 
cert estradowy. 23.00 Muzyko t.aneClł 
no. 

NlEDZIElA, f5 SIERPNIA 1954 R• , 
FALA, I 322 m ' 

WIADOMOśCI: 6.00, 7.00, 16.00!r 
10.00, 23.00. 

11.52 Program dnia. H.57 
Sygnet czo.su. 13.00 Dla rodilców -
gawędo, pt.: „I tok: źle, I tok nied~ 
brz:e". 13.15 Audycjo oświatowa. 13.30 
Me\odle do tańca. 14.00 Audycja dla 
wsi. 15.00 Na radiowe) estradzie, 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarzeń. 1ó.20 
D la dzieci - słuchowisko nO tnech . 
muszkieterach" wg, Dumasa. 17,05 
Muz.yka roirywkowa. 17.20 11Dla kożd.-.i 
go coś miłego". 18.25 .,Zegarek" -' 
słuchowisko J. Szanlaw.skiego. 19.05 
Pieśni koreańskie. 19.25 „Na muzycz.„ 
nej foli". 20.25 Gro orkiestra tonce?• 
no PR pod dyr. J. Cajm'era , 21.10 „We" 
soły kramik" - anegdoty z życia staw" 
nych ludzi. 21.25 Z cyklu: „Stynnl 
wirtuozi" - O. Qj3troch. 22.00 Og61no~ 
pols:kie wiadomości sportowe. 22.30 
Wiadomości sportowe. 22.40 Muzyko 
taneczno. 23.05-23.-40 d.c. muiyki ta• 
necznej. 

SPOLDZIELNIA P R A C Y 
„UNIWERSALNA" 
w Pabianicach, ul. Zielona 8 

SPóŁDZIELNIA PRACY 

"UNIWERSALNA" 

tel. 219 

w y k o n u j e wszelkie roboty wchodzące 

w zakres prac wulkanizacyjnych, jak 

wulkanizację opon I dętek sa.moeho­
dowych, trakto-;:owych, motocyklo- • 
wych i rowerowych oraz butów 
gumowych Itp, 

Za.kłady Przemysłu Bawełnianego 

lm. S,'.I'ANISLA\VA DUBOIS 

•w Łodzi, uL Slenk!ewieu 82.-8' 

1699 

przypominają, że stosownle do uchwał:v 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dni.a 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia I odwo­
łania załatwia dy rek tor lub .Jego zastępca 

we wtorkj od godz. 12 do 15. Jeśli we 
wtorek przypada dzień wolny od pracy. 
dniem przy Jęć jest najbliższy dzień pow­
szedni tygodnia. 1568-K 

Główny księgowy oraz samodzielny kierow­
nik zaopatrzenia od zaraz poszukiwanL Re­
flektuje się tylko na siły wysoko wykwalifi­
kowane z długoletnią praktyką. Oferty pi­
semne wraz z życiorysem kierować do Biura 
Ogloszen, ul. Piotrkowska nr 96 pod nr „1690". 

1690-K 

w Pablanlcaab, 

nl Sienll ewiMA nr 15 

leL 596 

prze"llllija oraz instaluje 
wszelkiego rodzaju silniki 
elektryczne przy maszy­
nach do liczenia, pisania 
i szycia. 

1696-K 

PÓLNOCNO t..óDZKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁ.U JEDWABNICZEGO 
w Ł o d z I • ul. Południowa nr 67 

z a kuplą natychmiast kompletny pre.­
wy ster do samochodu olężarowego 
1,5 tony marki „Fordson"" oraz kom­
plet kłucey koronkowych do kro­
sien automatycznych. 

1700-K 

Wykwallflkowanycb murarzy, zbrojarzy, ma­
larzy oraz techników budowlanych na stano­
wiska kierowników budów - poszukuje Bu• 
dowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe w Ło­
dzi, ul. Piotrkowska 50, 11.p. Zgłoszeni.a przyj. 
muje Sekcja Personalna od 7 do 15. 1702-K 

Siusarzy - monterów z długoletnią praktyką. 
obeznanych z remontem głębinowych zespo­
łów pompowych zatrudnią Łódzkie Zakłady 
Remontu Maszyn Elekłrycznycb w Lodzi. uL 

l Piotrkowska 2'78. Zgłoszenia do SekcJl Perso­
nalnej w godz. 6.30 - 14.30. 1695-X: 
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